
Nie było zaniedbań - SP ZOZ 
w Przeworsku odpowiada na zarzuty

Szpital informuje, iż córka pacjenta 
w okresie kilkukrotnych pobytów 
ojca w szpitalu, nie kontaktowała się 
z placówką czy lekarzem prowadzą-
cym. Takie działania podejmowane 
były wyłącznie przez pacjenta, jego 
małżonkę oraz syna. Córka nie jest 
wskazana przez pacjenta jako upo-
ważniona do pozyskiwania informa-
cji o jego stanie zdrowia i dostępu 
do dokumentacji medycznej. Ro-
dzina chorego w trakcie jego hospi-

talizacji została poinformowana 
przez personel tut. placówki o moż-
liwości przekazania chorego do ho-
spicjum stacjonarnego. Pacjent 
i obecna w trakcie rozmów rodzina 
kategorycznie odmówili skorzysta-
nia z takiej perspektywy tłumacząc, 
że chcą zabrać pacjenta do domu. 
Chory otrzymał skierowanie do pie-
lęgniarskiej opieki długoterminowej 
domowej, na zabiegi pielęgniarki 
środowiskowej oraz do poradni chi-
rurgicznej, celem kontroli z umówio-
nym terminem wizyty i zaplanowa-
nym transportem sanitarnym. Roz-
mowy personelu lekarskiego, tak 
z chorym jak i jego rodziną, odnośnie 
umieszczenia w hospicjum, podej-
mowane były w trakcie każdego 
z pobytów pacjenta w szpitalu i spo-
tykały się z kategoryczną odmową, 
stąd też cały proces oczekiwania 
na miejsce w takiej placówce został 
wydłużony. 

Rodzina hospitalizowanego męż-
czyzny otrzymała nr telefonów 
do pielęgniarek zajmujących się 

opieką hospicjum domowego oraz 
otrzymała zlecenia na zabiegi (wy-
konywanie opatrunków) pielę-
gniarki środowiskowej. Co więcej, 
personel medyczny edukował ro-
dzinę w zakresie pielęgnacji rany i za-
opatrywania odleżyn w warunkach 
domowych. 

Pani Magdalena Pogroszewska, 
dyrektor SP ZOZ w Przeworsku za-
pewnia, że szpital dochował wszyst-
kich ciążących na nim obowiązków 
w zakresie leczenia pacjenta, którego 
stan zdrowia, na obecną chwilę uza-
sadnia objęcie opieką przez inne pla-
cówki, co pacjentowi umożliwiono. 
Fakt, iż oczekiwanie na przyjęcie 
do hospicjów, zakładów opiekuń-
czo-leczniczych jest dość długie, nie 
może obciążać szpitala. 

- Takie okoliczności wynikają być 
może z wad systemu, a nie błędów 
popełnionych przez SP ZOZ w Prze-
worsku - przekonuje pani dyrektor 
Magdalena Pogroszewska. -  Świad-
czenia szpitalne nie polegają 
na udzielaniu procedur medycz-

nych, które mają być realizowane 
przez inne placówki. Szpitale nie są 
instytucjami do zapewniania długo-
terminowej opieki zastępczej w sy-
tuacjach, gdy rodziny lub system 
wsparcia społecznego nie są w sta-
nie jej zorganizować. Nadto szpitale 
nie mogą bezpodstawnie wydłużać 
czasu trwania hospitalizacji, który 
powinien ściśle odpowiadać me-
dycznym wskazaniom i trwać tak 
długo jak wymaga tego stan zdrowia 
pacjenta i możliwy proces leczenia. 
Nadmierne wydłużanie pobytów 
uznawane jest za nielegalne, ponie-
waż m. in. ogranicza dostęp do nie-
zbędnych świadczeń dla innych pa-
cjentów, którzy wymagają pilnej po-
mocy medycznej. Przerzucanie tej 
odpowiedzialności na podmiot, 
który wykonał ciążące na nim obo-
wiązki ustawowe, udzielił świadczeń 
medycznych zgodnie ze sztuką, co 
więcej starał się pomóc w znalezie-
niu odpowiedniej placówki, lecz na-
potkał na opór rodziny, jest krzyw-
dzące i godzące w jej dobre imię. 
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Śladem publikacji pt. „Umie-
rający człowiek ofiarą spycho-
logii”, jaka ukazała się 
w dzienniku Nowiny w dn. 
29.06.2026 r., otrzymaliśmy 
stanowisko SP ZOZ w Prze-
worsku, którego dyrekcja uzu-
pełnia zawarte w tekście pra-
sowym informacje o dane, 
które w nowym świetle przed-
stawiają rolę szpitala w opisy-
wanej publikacją sytuacji.

Andrzej Plęs
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FINANSE 
Typowe zadłużenie pochłania 
86 proc. pensji w Polsce – wyliczyli 
eksperci Krajowego Rejestru Dłu-
gów. Jednak to średnia ogólnopol-
ska. Na Podkarpaciu wskaźnik jest 
wyższy i wynosi 109 proc. – Str. 4

POLITYKA 
30 sierpnia odbędzie się 

referendum w sprawie odwołania 
Rady Powiatu Kolbuszowskiego 

– Str.5 

  76
lat

Relaks 
Krzyżówki  
do kawy. 
Nowości  
w programie TV

Z naszych stron 

Rosną szanse 
Piotra Pytla 
na prezydenckie 
prawo łaski
Prokurator generalny zwrócił się 
do prezydenta o zastosowanie 
prawa łaski wobec skazanego Rze-
szowianina.
– Str. 3

Z naszych stron 

Zniszczył pomnik 
ofiar UPA. Jest 
akt oskarżenia 
dla 18-latka
Aż 47 zarzutów znalazło się w akcie 
oskarżenia przeciwko Ukraińcowi 
Illii K. 18-latkowi grozi nawet doży-
wocie
– Str. 6

Miasto sprzedaje zabytkową 
kamienicę w centrum Rzeszowa 
za 4 miliony złotych 
– Str. 9
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Spiżowy Grotek to najmłodszy 
członek misiowej rodzinki  
w Przemyślu. Ufundowali go 
przemyscy terytorialsi 
– Str. 6

Mamy mistrza! Czas podsumowań
Wszystko o mundialu 2026. Sprawdź nasze serwisy: gol24.pl, sportowy24.pl

Nie myślał o własnym  
bezpieczeństwie  
– pobiegł ratować sąsiada 
– Str. 9

Ludzie

Z naszych stron
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POŻEGNANIA

Jaromir Kwiatkowski urodził się 26 
listopada 1962 roku. Był Rzeszowia-
ninem z urodzenia i wyboru. 

Z redakcją „Nowin” związał nie-
mal całe swoje zawodowe życie. 
Przez kilkadziesiąt lat pracował jako 
dziennikarz, publicysta i zastępca 
redaktora naczelnego, opisując naj-
ważniejsze wydarzenia z życia Pod-
karpacia. 

Był również współtwórcą rze-
szowskiego oddziału Stowarzysze-
nia Dziennikarzy Katolickich. Po za-
kończeniu działalności tej organiza-
cji związał się ze Stowarzyszeniem 
Dziennikarzy Polskich. 

Zostały jego słowa, książki 
i świadectwo niezwykłej siły 
Jaromir napisał wiele książek po-
święconych historii, wierze i lu-
dziom. Ostatnią z nich napisał już 
w czasie walki z ciężką chorobą. 
W 2026 roku ukazała się książka 
„Glejak. Zaufać Panu Bogu” - nie-
zwykle osobista opowieść, która 
bardziej niż zapisem choroby jest 
świadectwem wiary, nadziei i za-
wierzenia Bogu. 

Na jej kartach opisał dzień, który 
na zawsze odmienił jego życie. Był 
7 października 2023 roku. Po mszy 
świętej w Instytucie Teologiczno-
Pastoralnym w Rzeszowie, podczas 
spotkania z przyjaciółmi z Domo-
wego Kościoła, zaczął odczuwać 
niepokojące objawy.  

Z trudem zbierał myśli, a jako ra-
sowy dziennikarz próbował robić 
notatki. Jak wspominał, „litery nie 
wchodziły mu na koniec długopisu”. 
Kilka dni później usłyszał diagnozę 
- glejak. 

10 listopada 2023 roku przeszedł 
skomplikowaną operację w Uniwer-
syteckim Centrum Klinicznym 
Warszawskiego Uniwersytetu Me-
dycznego. Przez cały czas pozosta-
wał świadomy i rozmawiał z neu-
ropsycholożkami, aby lekarz mógł 
bezpiecznie operować okolice od-
powiedzialne za mowę. Opowiadał 
wtedy o bohaterach swoich książek, 
między innymi o błogosławionym 
ks. Józefie Kowalskim z Siedlisk. 
Operacja zakończyła się sukcesem. 

Później przyszły kolejne miesiące 
leczenia - chemioterapia i radiote-
rapia. Mimo choroby nie zrezygno-
wał z aktywnego życia. 

Nadal pracował w „Nowinach”, 
spotykał się z przyjaciółmi, pielę-
gnował życie duchowe, uczestniczył 
w adoracji Najświętszego Sakra-
mentu, podróżował, między innymi 
na Maltę. Nie przestawał pisać i być 
blisko ludzi. 

Poza światem dziennikarstwa 
i książek ważne miejsce w jego ży-
ciu zajmowała rodzina. Był kocha-
jącym mężem, ojcem i dziadkiem. 
Z ogromną dumą mówił o swoich 
wnukach, cieszył się ich sukcesami. 
Bliscy byli dla niego źródłem siły, 
szczególnie w najtrudniejszych mo-
mentach choroby. 

Gdy po niespełna dwóch latach 
konieczna okazała się kolejna ope-
racja, ponownie stanął do walki. 

W dokumentacji medycznej poja-
wiły się dwa słowa: „glejak zło-
śliwy”. 

Książka „Glejak. Zaufać Panu 
Bogu” nie jest opowieścią o cierpie-
niu, lecz o wierze. 

Jaromir Kwiatkowski pisał o sile 
różańca, modlitwy i obecności 
„przyjaciół z nieba”, jak nazywał 
świętych i błogosławionych. 

Wierzył także w moc spotkań 
z dobrymi ludźmi i miłość swojej 
żony Renaty, która towarzyszyła mu 
na każdym etapie choroby. Nie 
ukrywał lęku ani troski o najbliż-
szych, ale chorobę traktował jako 
„przystanek w drodze” do pełniej-
szego zjednoczenia z Bogiem. 

Jedne z najbardziej poruszają-
cych słów swojej ostatniej książki 
pozostawił na jej zakończenie: 

„Nie znam, Panie, Twoich pla-
nów. Nie wiem, co jest mi przezna-
czone. Ale ufam Ci z całego serca, 
które bije dzięki Tobie i dla Ciebie. 

Bądź wola Twoja!” 
Dziś te słowa wybrzmiewają jak 

testament człowieka, który 
do końca pozostał wierny swojej 
wierze, swoim wartościom i lu-
dziom. 

Żegnamy Cię, Jaromirze. Na za-
wsze pozostaniesz częścią historii 
„Nowin”. Dziękujemy za wspólne 
lata. 
ą

Msza św. pogrzebowa odbędzie się w czwartek, 23 lipca o godz. 11 
w kościele pw. Matki Bożej Saletyńskiej (ul. Dąbrowskiego)
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Zmarł redaktor Jaromir Kwiatkowski. 
Wieloletni dziennikarz „Nowin” miał 63 lata

W czwartek, 16 lipca, po cięż-
kiej chorobie nowotworowej 
zmarł Jaromir Kwiatkowski, 
wieloletni dziennikarz i za-
stępca redaktora naczelnego 
„Nowin”, a także autor wielu 
książek. Miał 63 lata. Odszedł 
w otoczeniu ukochanej żony 
Renaty oraz bliskich mu osób.

Urszula Sobol

20.07.2026
Poniedziałek

POGODA

dziś 
24°C/12°C

jutro 
20°C/12°C

KADRY

Od 14 czerwca 2024 roku Bar-
bara Cena była członkiem za-
rządu Huty Stalowa Wola 
do spraw ekonomicznych i dy-
rektorem finansowym spółki. 
Odpowiadała za strategię finan-
sową firmy. Od 1991 roku jest 
piętnastym prezesem spółki 
i pierwszą kobietą na tym stano-
wisku. Barbara Cena zastąpiła 
Marka Karabułę, który przez 
niecały rok był prezesem HSW 
i przeszedł do pracy w zarządzie 
Polskiej Grupy Zbrojeniowej.  

Obok 42-letniej prezes Bar-
bary Ceny w zarządzie spółki 
zasiada Paweł Smogór, powo-
łany 1 października 2025 roku 
na stanowisko członka zarządu 
do spraw produkcji i logistyki.  

Barbara Cena z Hutą Sta-
lowa Wola związana jest 

od roku 2019. Pracę rozpoczy-
nała jako główna księgowa. Ma 
wykształcenie wyższe o profilu 
ekonomiczno-menedżerskim 
zdobyte w Szkole Głównej Han-
dlowej.  

Posiada tytuł Executive Ma-
ster of Business Administration 
(EMBA) zdobyty na studiach 
podyplomowych na Politech-
nice Rzeszowskiej.  

Mieszka w Tarnobrzegu, jest 
mężatką i matką.  
ą

Kobieta pokieruje Hutą 
Stalowa Wola

42-letnia Barbara Cena  zosta-
ła powołana przez radę nad-
zorczą na stanowisko prezesa 
zarządu i dyrektora general-
nego Huty Stalowa Wola.

Zdzisław Surowaniec

DRUGA STRONA|

ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.nowiny24.pl/tresci i w zgodzie 

z postanowieniami niniejszego 
regulaminu.
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JUTRO Koniec tanich przesyłek z Chin ŚRODA Zatrzymywanie wody w organizmie
POLECAMY

Dziś imieniny: Czesława, Małgorzaty, Hieronima 
Telefon alarmowy: 112

 0011556529

Z głębokim smutkiem i żalem przyjęliśmy wiadomość  
o śmierci naszego Kolegi – Redaktora

Jaromira 
Kwiatkowskiego

Rodzinie oraz Bliskim 
wyrazy głębokiego współczucia

składają

Prezes Oddziału, Redaktor Naczelna „Nowin”, 
dziennikarze oraz pracownicy Polska Press Sp. z o.o. 

Oddział w Rzeszowie 
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Region

Po 22 latach spędzonych za kratami 
Piotr 22 czerwca br. upuścił zakład 
karny na mocy decyzji Prokuratora 
Generalnego, który zarządził prze-
rwę w odbywaniu kary do czasu roz-
strzygnięcia wniosku o ułaskawie-
nie skazanego. Wniosek Walde-
mara Żurka mówi o warunkowym 
przedterminowym zwolnieniu go 
z odbycia reszty kary dożywotniego 
pozbawienia wolności. 

Przedstawione prezydentowi do-
kumenty zawierają pozytywną dla 
Piotra opinię dyrektora Zakładu 
Karnego w Rzeszowie, w którym 
Piotr Pytel spędził ostatnie 17 lat ży-
cia. Mówi się w niej o „pozytywnej 
prognozie penitencjarnej”. - Analiza 
materiału zgromadzonego w spra-
wie doprowadziła Prokuratora Ge-
neralnego do wniosku, że zachodzą 
szczególne względy humanitarne 
oraz względy sprawiedliwości prze-
mawiające za skierowaniem do Pre-
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
wniosku o zastosowanie prawa ła-
ski - potwierdza  Prokuratura Kra-
jowa. - Stanowisko to ma szczególne 
znaczenie, gdyż zostało wyrażone 
pomimo wcześniejszych trzech od-
mów ułaskawienia Piotra Pytla oraz 
w sytuacji, gdy ostatnie postępowa-
nie w tym przedmiocie nie zostało 
jeszcze zakończone. 

Wcześniej Piotr i jego matka trzy-
krotnie kierowali do Kancelarii Pre-

zydenta Andrzeja Dudy wnioski 
o ułaskawienie, poparte pozytyw-
nymi opiniami Sądu Okręgowego 
w Rzeszowie, Sądu Apelacyjnego 
w Rzeszowie i ZK w Rzeszowie. 
Wszystkie trzy nie znalazły akcep-
tacji prezydenta. Czwarty wniosek 
kierowany był już do Karola Na-
wrockiego, czeka na decyzję. Pro-
kurator Generalny uznał, że „ujaw-
niły się okoliczności o tak istotnym 
charakterze, iż uzasadniały po-
nowne wystąpienie do Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej”. 

Już wcześniej znający sprawę 
Waldemar Żurek przyznawał, iż 
prawnie sprawa Piotra jest wyjąt-
kowo bardzo skomplikowana: karę 
dożywotniego pozbawienia wolno-
ści orzekł niemiecki sąd, tamtejsze 
prawodawstwo umożliwiało skaza-
nemu ubieganie się warunkowe 
przedterminowe zwolnienie 
w 2019. Do 2009 r. skazany odby-
wał karę w niemieckim zakładzie 
karnym, po czym został przekazany 
polskiemu systemowi penitencjar-
nemu. 

- W wyniku przejęcia wykona-
nia kary orzeczonej wobec Piotra 
Pytla, karę tę skazany odbywa we-
dług przepisów prawa polskiego – 
potwierdza Prokuratura Krajowa. 
Co oznacza, że w Polsce Piotr 
mógłby ubiegać się o przedtermi-
nowe zwolnienie dopiero po 2030 
roku. - Zgodnie z prawem obowią-
zującym w Republice Federalnej 
Niemiec Piotr Pytel mógł ubiegać 
się o warunkowe przedterminowe 
zwolnienie po odbyciu 15 lat kary. 
W chwili przejęcia kary prawo pol-
skie przewidywało możliwość 
ubiegania się o warunkowe przed-
terminowe zwolnienie po odbyciu 
25 lat kary, a następnie – po nowe-
lizacji Kodeksu karnego z 2022 r. – 
po odbyciu 30 lat kary. W praktyce 
oznaczało to istotne wydłużenie 
okresu pozbawienia wolności nie-
zbędnego do ubiegania się o wa-
runkowe przedterminowe zwol-
nienie. 

Bardzo mocne przesłanki o tym, 
że Piotr nie jest sprawcą śmierci ko-
biety w Monachium 2004 r. poja-
wiły już w 2010 r., kiedy sądzony 
w tarnobrzeskim sądzie mężczy-
zna przyznał się do popełnienia tej 
zbrodni, wielokrotnie zapewniał 
o tym polskich śledczych, tak też 
zeznawał przed niemiecką proku-
raturą.  

Prokuratura Okręgowa w Tar-
nobrzegu, dysponując nowymi do-
wodami zwracała się do niemiec-

kiego wymiaru sprawiedliwości 
z sugestią wznowienia śledztwa, 
która nie została zaakceptowana. 
Starania Piotra, kierowane do ba-
warskiego sądu o wznowienie pro-
cesu i – w perspektywie – uniewin-
nienie były odrzucane. Ponieważ 
wyrok wydał sąd w Niemczech, 
polski wymiar sprawiedliwości 
uniewinnienia orzec nie może. 

- Polskie organy wymiaru spra-
wiedliwości nie mają kompetencji 
do dokonywania oceny zasadności 
wyroku sądu niemieckiego ani 
do ingerencji w jego treść – podkre-
śla PK. - Analiza całokształtu oko-
liczności pozwoliła Prokuratorowi 
Generalnemu uznać, że dalsze ry-
gorystyczne wykonywanie kary 
wobec Piotra Pytla mogłoby w od-
czuciu społecznym rodzić prze-
świadczenie o nadmiernej repre-
syjności oraz nadmiernym rygory-
zmie polskiego systemu wymiaru 
sprawiedliwości – uzasadnia PK 
decyzją Waldemara Żurka. - Sta-
nowisko to Prokurator Generalny 
wyraził we wniosku skierowanym 
do Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej, wnosząc o skorzystania 
wobec Piotra Pytla z prawa łaski 
poprzez warunkowe przedtermi-
nowe zwolnienie go z odbycia po-
zostałej części kary. 

Decyzja o ułaskawieniu należy 
do wyłącznej kompetencji Prezy-
denta Rzeczypospolitej Polskiej. 
ą

Prokurator Generalny zwrócił się do prezydenta RP 
z wnioskiem o ułaskawienie Piotra Pytla
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Bardzo mocne przesłanki o tym, że Piotr Pytel nie jest sprawcą 
śmierci kobiety w Monachium 2004 r. pojawiły już w 2010 roku

Rzeszowianin w 2006 r. został skazany przez sąd w Monachium na dożywocie za morderstwo. Jednak postępowanie 
prowadzone przez prokuraturę w Polsce wykazało, że to nie on popełnił tę zbrodnię

Andrzej Plęs

RZESZÓW, WARSZAWA

A Młodzi żużlowcy  Orlen Cellfast Wilków Krosno mają srebrny 
medal Młodzieżowych Mistrzostw Polski Par Klubowych  - Str. 17
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W województwie mazowiec-
kim współczynnik pensji 
do zadłużenia wynosi 72 pro-
cent. To najlepszy wskaźnik 
w Polsce. 109 procent 
w przypadku mieszkańców 
Podkarpacia oznacza, że za-
dłużamy się ponad swoje fi-
nansowe możliwości. 

Krajowy Rejestr Długów 
porównał mediany zarob-
ków i długów w wojewódz-
twach. Mediany w sposób 
bardziej odpowiadający rze-
czywistości oddają prze-
ciętne zarobki czy zadłuże-
nie niż „średnia”, gdyż od-
rzucają wartości skrajne, 
sztucznie zaniżające lub za-
wyżające wskaźniki. 

Na koniec 2025 roku me-
diana zadłużenia Polaków 
wynosiła 4 931 złotych, a wy-
nagrodzenia netto 5 720 zło-
tych. Porównując obie liczby 

wychodzi, że przeciętny „Ko-
walski” musiałby wydać 86 
proc. swojej pensji, aby spła-
cić zobowiązania. 

Wskaźnik jest mniej 
korzystny dla 
mężczyzn 
Statystyczny Polak musiałby 
przeznaczyć 93 procent swo-
jego miesięcznego wynagro-
dzenia na spłatę swoich dłu-
gów (zadłużenie: 5 416 zł, 
pensja: 5 803 zł). Przeciętna 
Polka musiałaby poświęcić 
74 procent pensji, aby spłacić 
własne długi (zadłużenie: 4 
161 zł, pensja: 5 636 zł). 

Najwięcej miesięcznej 
pensji na spłatę długów mu-
szą poświęcić mieszkańcy 
województwa świętokrzy-
skiego. Przewaga długu 
nad miesięcznym wynagro-
dzeniem wynosi tutaj 513 zło-
tych (110 proc. miesięcznych 
dochodów). 

Podkarpackie  
na 2. miejscu  rankingu 
Podkarpackie znalazło się 
na drugim miejscu tego ran-
kingu. W naszym regionie 
przewaga długu nad wyna-
grodzeniem wynosi 478 zło-
tych (czyli 109 proc. pensji). 
Na koniec 2025 roku na Pod-
karpaciu zarabialiśmy (we-
dług mediany) 5 272 zł netto, 

a długów mieliśmy 5 750 zł. 
W aż dziewięciu wojewódz-
twach średni dług był niższy 
niż wynagrodzenie. Najlepiej 
było w Mazowieckiem, gdzie 
dług „pochłaniał” 72 proc. 
pensji (dług: 4 636 zł, wyna-
grodzenie: 6 457 zł). 

Krosno zostało podane 
jako jedno z miast, w których 
relacja wynagrodzenia 
do długu jest najwyższa w Pol-
sce wśród powiatów grodz-
kich. Wskaźnik wynosi tutaj 
aż 124 procent (dług: 6 673 zł, 
wynagrodzenie: 5 375 zł). 

Od pierwszego 
do pierwszego 
To oczywiście teoretyczne 
wyliczenia, bo nikt nie prze-
znaczy całych swoich pobo-
rów, ani nawet większości 
na spłatę długów. Znaczną 
część pensji większość Pola-
ków przeznacza na bieżące 
koszty życia, które cały czas 
rosną. 

- Mimo że mediana zadłu-
żenia spadła rok do roku 
o blisko 200 złotych, to 
kwota 4931 złotych wciąż sta-
nowi poważne obciążenie, 
bo wynosi około 86 procent 
pensji. Jeśli zderzymy to 
z kosztami życia - a przypo-
mnijmy, że w 2025 roku prze-
ciętne wydatki na osobę 
przekroczyły 2000 zł mie-

sięcznie, to wyłania się z tego 
mało optymistyczny obraz. 
Dla wielu konsumentów 
spłata zadłużenia, przy jed-
noczesnym regulowaniu ra-
chunków, oznacza w najlep-
szym razie życie „od pierw-
szego do pierwszego”, bez 
możliwości jakiegokolwiek 
oszczędzania. W mniej opty-
mistycznym wariancie ro-
snące zadłużenie – mówi 
Adam Łącki, prezes zarządu 
Krajowego Rejestru Długów 
Biura Informacji Gospodar-
czej, odnosząc się do śred-
nich wartości długu i wyna-
grodzenia w Polsce. 

Kierując się przedziałami 
wieku, które stosuje GUS 
w swoim raporcie dotyczą-
cym mediany wynagrodzeń, 
Krajowy Rejestr Długów 
wskazał medianę zadłużenia 
dla poszczególnych grup wie-
kowych dłużników. W naj-
gorszej sytuacji są osoby 
w wieku 55-64 lata, których 
zadłużenie odpowiada ok. 115 
proc. miesięcznego wynagro-
dzenia netto, oraz osoby 
w wieku 45-54 lata, gdzie za-
dłużenie stanowi ok. 114 proc. 
pensji netto.  

Najlepiej wygląda sytuacja 
w najmłodszej grupie wieko-
wej (do 24. r.ż.), gdzie zadłu-
żenie stanowi „tylko” 37 proc. 
pensji. ą

Porównali typowe zadłużenie 
do średniej pensji. Podkarpackie 
wypadło bardzo słabo
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W województwie podkarpackim współczynnik pensji do zadłużenia wynosi 109 procent. Oznacza, że zadłużamy 
się ponad swoje finansowe możliwości

W Polsce średnie 
zadłużenie 
pochłania 86 
procent pensji - 
wyliczyli eksperci 
Krajowego 
Rejestru Długów.

Norbert Ziętal

FINANSE

W piątek rozpoczęły się przy-
gotowania do zmiany orga-
nizacji ruchu na fragmencie 
S19 pomiędzy węzłami So-
kołów Małopolski Północ 
i Sokołów Małopolski. 
Na około dwukilometrowym 
odcinku kierowcy zostali 
skierowani na zewnętrzne 
pasy ruchu. Pozwoli to wyko-
nawcy zlikwidować prze-
wiązki technologiczne oraz 
zakończyć prace w miejscach 
połączenia nowej infrastruk-
tury z istniejącymi jezd-
niami.  

Od 27 lipca ruch będzie 
odbywał się już docelowym 
przekrojem drogi, czyli 
dwiema jezdniami z dwoma 

pasami ruchu w każdym kie-
runku. 

Roboty są kontynuowane 
także na dwóch pozostałych 
fragmentach inwestycji. Dro-
gowcy układają nawierzch-
nię asfaltową, prowadzą 
prace wykończeniowe oraz 
przebudowują obiekty inży-
nierskie. GDDKiA planuje, że 
odcinek pomiędzy Stobierną 
a Jasionką zostanie udostęp-
niony w pełnym przekroju 
pod koniec września. Cała in-
westycja ma zakończyć się 
do końca roku. 

 W ramach inwestycji 
przebudowywanych jest 20 
obiektów inżynierskich. Jed-
nym z najważniejszych jest 
estakada w Nienadówce. 
Od 22 lipca w tym miejscu zo-
stanie wprowadzone zawęże-
nie jezdni po lewej stronie 
drogi oraz ograniczenie pręd-
kości do 40 km/h. Zmiany są 
związane m.in.  z montażem 
ekranów akustycznych i ba-
rier energochłonnych.

27 lipca kierowcy 
pojadą nowym 
odcinkiem S19

INWESTYCJE

Kierowcy korzystający z  
S19  wkrótce odczują 
pierwsze efekty trwają-
cej rozbudowy trasy 
między Sokołowem Ma-
łopolskim a Jasionką. 

opr. Luks

WYDARZENIA|

Zakład Usług 
Pogrzebowych i Cmentarnych 
MPGK Rzeszów Sp. z o.o.  
35-323 Rzeszów ul. Cienista 3

CAŁODOBOWE USŁUGI POGRZEBOWE 
[ 601 402 991    [ 17 853 53 48

a Sprzedaż niezbędnych akcesoriów pogrzebowych
a Przewóz zwłok z miejsca zgonu do chłodni
a Przygotowanie ciała do pochówku
a Organizacja ceremonii pogrzebowej
a Organizacja kremacji
a Załatwienie formalności ZUS, KRUS, inne        

Biuro czynne: pon.-pt. 7.00-16.00, sobota 8.00-14.00

www.zupic.pl
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Waldemarowi Kwiatkowskiemu

wyrazy głębokiego współczucia i słowa wsparcia 
z powodu śmierci

Mamy
składają

Zarząd, Koleżanki i Koledzy  
BESTA PB Sp. z o.o. Rzeszów
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Inicjatorzy referendum wnio-
sek o jego przeprowadzenie 
złożyli w delegaturze Krajo-
wego Biura Wyborczego  
w Tarnobrzegu 27 kwietnia. 
Podpisy pod wnioskiem o re-
ferendum zaczęli zbierać 30 
kwietnia, 19 czerwca dostar-
czyli je do delegatury KBW. 
Musieli zebrać minimum 5 
tys. prawidłowych podpisów, 
by wniosek był ważny. - 
W wykazach poparcia było 
780 kart, zawierały one  6 

687 podpisów,  po sprawdze-
niu  okazało się, że prawidło-
wych złożono  5 258 - mówi 
Elżbieta Kozierska, dyrektor 
delegatury KBW w Tarno-
brzegu. 

Komisarz wyborczy, wery-
fikując wniosek o przeprowa-
dzenie referendum,  spraw-
dzał też, czy grupa inicjatywna  
składa się z co najmniej 5 osób, 
czy  mieszkają oni i ich pełno-
mocnik na terenie powiatu 
kolbuszowskiego, a więc czy 
mają prawo wybierania Rady 
Powiatu Kolbuszowskiego, 
oraz  czy przed dniem złożenia 
wniosku o referendum do ko-
misarza wyborczego jego ini-
cjator powiadomił wyborców 
w ogólnodostępnej  prasie 
o inicjatywie referendalnej. 
Pełnomocnikiem grupy refe-
rendalnej jest Tomasz Jan Rze-
szutek.  

 Głosowanie referendalne 
odbędzie się 30 sierpnia 
w godz. 7 - 21. Wyborcy otrzy-

mają jedną kartę  z pytaniem: 
„Czy jest Pani/Pan za odwo-
łaniem Rady Powiatu Kolbu-
szowskiego przed upływem 
kadencji?”. Pod pytaniem 
będą umieszczone wyrazy 
„TAK”  i „NIE”.  

 Wszystkie obwodowe ko-
misje (66) wyborcze będą li-
czyć po 6 członków. 3 kandy-
datów do komisji może zgło-
sić pełnomocnik inicjatorów 
referendum, a 3 przewodni-
czący zarządu powiatu. Po-
wołana Powiatowa komisja 
do spraw referendum będzie 
liczyć 8 członków, 4  ma 
prawo zgłosić inicjator refe-
rendum, pozostałych prze-
wodniczący zarządu po-
wiatu.  Termin zgłoszenia 
kandydatów do składu po-
wiatowej komisji  i obwodo-
wych komisji upływa 31 lipca.  

Referendum lokalne 
w sprawie odwołania organu 
jednostki samorządu teryto-
rialnego pochodzącego z wy-

borów bezpośrednich jest 
ważne w przypadku, gdy 
udział w nim wzięło nie mniej 
niż 3/5 liczby biorących udział 
w wyborze odwoływanego 
organu. W wyborze Rady Po-
wiatu Kolbuszowskiego 
w wyborach  7 kwietnia 2024 
r. liczba osób, które wzięły 
w nich udział (liczba kart 
ważnych) wyniosła 24 807 
osób, a zatem 3/5 tej liczby 
wynosi 14 885. Inicjatorzy re-
ferendum, którego motorem 
jest kolbuszowski eurodepu-
towany Konfederacji Tomasz 
Buczek, zarzucają    staroście 
kolbuszowskiemu Józefowi 
Kardysiowi  złe zarządzanie 
powiatem, m.in. wydawanie 
gminnych pieniędzy na po-
wiatowe inwestycje. Przygo-
towali wniosek o odwołanie 
całej rady powiatu, a nie tylko 
starosty, gdyż jest ona wybie-
rana w wyborach bezpośred-
nich, a starosta w pośrednich. 
ą

30 sierpnia odbędzie się 
referendum  w sprawie odwołania 
Rady Powiatu Kolbuszowskiego  
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Inicjatorzy referendum przygotowali wniosek o odwołanie całej Rady Powiatu Kolbuszowskiego, a nie tylko 
starosty

Datę referendum 
ogłosiła   
Katarzyna Lucyna 
Bryś-Dywan, 
Komisarz 
Wyborczy 
w Tarnobrzegu.

Piotr Samolewicz

POLITYKA

Śledczy ustalili, że z końcem 
czerwca br. w Dębicy 29-latek 
z gm. Pilzno Wiktor L. zaata-
kował kobietę, najpierw ordy-
narnie zwymyślał, kilkukrot-
nie splunął jej w twarz, chwy-
cił za szyję i szarpał, w końcu 
wielokrotnie uderzał po twa-
rzy zaciśniętą pięścią. - W wy-
niku zdarzenia pokrzyw-
dzona doznała rozległej rany 
rwanej wargi górnej z krwia-
kiem podskórnym, która - 
zgodnie z dotychczasowymi 
ustaleniami - spowodowała 
ciężki uszczerbek na zdrowiu 
w postaci trwałego, istotnego 
zeszpecenia twarzy - opisuje 
konsekwencje tej agresji prok. 
Krzysztof Ciechanowski, 
rzecznik prasowy Prokuratury 
Okręgowej w Rzeszowie. 

Kiedy dochodzeniowcy 
bliżej przyjrzeli się agresorowi 
okazało się, że ten na sumie-
niu ma znacznie więcej: pro-
wadzenie samochodu w sta-

nie nietrzeźwości, za co wcze-
śniej  był prawomocnie ska-
zany. Tym razem został przy-
łapany w Straszęcinie za kie-
rownicą Peugeota z ponad 
promilem alkoholu w wydy-
chanym powietrzu. Ponadto 
był wielokrotnie karany, 
w tym za przestępstwa prze-
ciwko bezpieczeństwu w ko-
munikacji, przeciwko rodzi-
nie oraz mieniu. 

Kiedy po ataku agresji 
na byłej partnerce stanął 
przed prokuratorem, usłyszał 
zarzuty spowodowania cięż-
kiego uszczerbku na zdrowiu 
i prowadzenia pojazdu w sta-
nie nietrzeźwości. Przyznał 
się do popełnienia zarzuca-
nych mu czynów i złożył wy-
jaśnienia. Za popełnione prze-
stępstwa grozi mu do 25 lat po-
zbawienia wolności, toteż wo-
bec prognozy tak wysokiej 
kary oraz z obawy, że na wol-
ności może ponowić atak 
na byłą partnerkę, być może 
także wymusić na niej zmianę 
niekorzystnych dla niego ze-
znań, prokurator zwrócił się 
do sądu o objęcie mężczyzny 
trzymiesięcznym tymczaso-
wym aresztem. Sąd przychy-
lił się do wniosku. ą

Zmasakrował twarz 
matki swojego 
dziecka, grozi mu  
25 lat za kratami

PRAWO

Skatował byłą partner-
kę, a matkę ich dziecka, 
trwale oszpecił jej twarz. 
Teraz  na 3 miesiące tra-
fił do aresztu. 

Andrzej Plęs

WYDARZENIA|

REKLAMA 0011505866

AKCJA CHARYTATYWNA 0211545649

SINCE 1957

eprasa.pl 2cb91c46ef



A  a 06 PONIEDZIAŁEK, 20.07.2026, NOWINY

Grotek stanął przy chodniku łączą-
cym budynki Urzędu Miejskiego 
w Przemyślu i Starostwa Powiato-
wego, obok monumentu Adama 

Mickiewicza. - Miś Grotek jest sym-
bolem bliskości z mieszkańcami, 
gotowości do niesienia pomocy oraz 
przyjaznego wizerunku terytorial-
sów. Inicjatywa ta podkreśla zaan-
gażowanie żołnierzy w budowanie 
więzi z lokalną społecznością oraz 
pielęgnowanie tradycji i tożsamości 
brygady - tłumaczy por. Rafał Laska, 
rzecznik 20. Przemyskiej Brygady 
Obrony Terytorialnej. 

Grotek stoi w zachodniej części 
Rynku, a po wschodniej stronie jest 
podobnej wielkości miś Biesz-
czadzkiego Oddziału Straży Gra-
nicznej. 

Niedźwiadkowa akcja rozpo-
częła się w Przemyślu pod koniec 
2022 roku. Ma służyć promocji wa-
lorów turystycznych miasta. Odszu-
kując misie, można zwiedzić najcie-
kawsze części Przemyśla. ą

- Ich celem było podsycanie napięć 
narodowościowych pomiędzy Pol-
ską a Ukrainą - nie ma wątpliwości 
Agencja Bezpieczeństwa We-
wnętrznego (Delegatura we Wro-
cławiu), która śledztwo w tej spra-
wie prowadziła pod nadzorem Dol-
nośląskiego Wydziału Zamiejsco-
wego Departamentu ds. Przestęp-
czości Zorganizowanej i Korupcji 
Prokuratury Krajowej. - Po raz ko-
lejny udało się ujawnić mechanizm 
działania rosyjskich służb specjal-
nych, które realizowały własne in-
teresy, inspirując wzniecanie kon-
fliktów pomiędzy narodami pol-
skim i ukraińskim - dodaje ABW. 

Illia K. został oskarżony o popeł-
nienie aż 47 przestępstw. Pierwszy 
zarzut dotyczy udziału w zorganizo-
wanej grupie przestępczej, mającej 
na celu popełnianie przestępstw 
przeciwko Polsce, poprzez prowa-
dzenie na rzecz obcego wywiadu 
działalności dywersyjnej i sabotażo-
wej. - Kolejnych 45 zarzutów doty-
czy dokonania aktów dywersji i sa-
botażu na rzecz obcego wywiadu, 

polegających przede wszystkim 
na umieszczaniu na elewacjach bu-
dynków i w miejscach pamięci na-
pisów w języku ukraińskim o treści 
„Sława UPA” oraz czerwono-czar-
nych flag przypisywanych Ukraiń-
skiej Powstańczej Armii, czym na-
woływał do nienawiści na tle różnic 
narodowościowych pomiędzy na-
rodami polskim i ukraińskim - prze-
kazuje prok. Przemysław Nowak, 
rzecznik Prokuratury Krajowej.  - 
Zarzuty są uzasadnione zgroma-
dzonym w sprawie materiałem do-
wodowym, w tym wynikami oglę-
dzin telefonów, komputerów i in-

nych nośników danych zabezpie-
czonych u oskarżonego, zapisami 
rozmów prowadzonych za pośred-
nictwem komunikatorów interne-
towych, dokumentacją fotogra-
ficzną, nagraniami monitoringu, 
danymi telekomunikacyjnymi i lo-
kalizacyjnymi oraz informacjami 
dotyczącymi rozliczeń finansowych 
- dodaje prok. Nowak. 

Według ustaleń śledztwa oskar-
żony działał od listopada 2024 r. 
do sierpnia 2025 r. na terenie War-
szawy, Wrocławia i innych miejsco-
wości w  Polsce. Zadania były mu 
zlecane przez nieustaloną osobę 

za pośrednictwem komunikatora 
internetowego. Wykonanie po-
szczególnych zadań dokumentował 
fotografiami. 

Napisy i symbole gloryfikujące 
działalność UPA zostały umiesz-
czone m.in. na pomniku „Rzeź Wo-
łyńska” w Domostawie w powiecie 
niżańskim, pomniku Bohaterów 
Getta Warszawskiego, , pomniku 
upamiętniającym ludność polską 
zamordowaną przez OUN i UPA we 
Wrocławiu, a także na budynkach 
Polskiej Akademii Nauk i Akademii 
Sztuk Pięknych we Wrocławiu.  

- Działania oskarżonego i jego 
zleceniodawców, realizowane 
na rzecz obcego wywiadu, miały 
na celu nawoływanie do nienawiści 
na tle narodowościowym, pogłębia-
nie antagonizmów między Pola-
kami a Ukraińcami, wywoływanie 
niepokoju społecznego oraz tworze-
nie poczucia bezradności organów 
państwa - podkreślają śledczy. 

Ostatni zarzut dotyczy przygoto-
wania działania dywersyjnego pod-
czas defilady z okazji Święta Wojska 
Polskiego, zaplanowanej na 15 sierp-
nia 2025 r. w Warszawie. Z ustaleń 
śledztwa wynika, że Illia K. przygo-
towywał się do przeprowadzenia 
przelotu bezzałogowego statku po-
wietrznego nad pojazdem, w któ-
rym podczas defilady miał znajdo-
wać się prezydent Polski. - Oskar-
żony m.in. uzgadniał rodzaj urzą-

dzenia, koszty i sposób sfinansowa-
nia jego zakupu, metodę wykona-
nia zadania, sposób potwierdzenia 
jego realizacji oraz ograniczenia ry-
zyka wykrycia. Wyszukiwał również 
ofertę zakupu drona oraz informa-
cje dotyczące trasy defilady w rejo-
nie Wisłostrady. Do realizacji plano-
wanej akcji nie doszło z uwagi na za-
trzymanie oskarżonego - przekazują 
śledczy. 

Illia K. został zatrzymany 12 
sierpnia 2025 r. Na wniosek proku-
ratora sąd zastosował wobec niego 
trzymiesięczny areszt. Okres ten był 
następnie kilkukrotnie przedłużany. 
Oskarżony początkowo przyznawał 
się do popełnienia zarzucanych mu 
czynów i składał wyjaśnienia. 
W późniejszym toku postępowania 
zmienił stanowisko, nie przyznał się 
do zarzutów i skorzystał z prawa 
do odmowy składania wyjaśnień. 

- Z ustaleń śledztwa wynika, że 
oskarżony działał z pobudek finan-
sowych, a nie ideologicznych. 
Za wykonywanie zleceń otrzymy-
wał wynagrodzenie, w tym w kryp-
towalutach - mówi prok. Nowak. 

Oskarżonemu grozi kara nawet 
dożywotniego pozbawienia wolno-
ści. 

Materiały dotyczące pozostałych 
członków zorganizowanej grupy 
przestępczej zostały wyłączone 
do odrębnego postępowania, które 
jest nadal prowadzone. ą

Aż 47 zarzutów znalazło się w akcie oskarżenia przeciwko Ukraińcowi Illii K. Młody mężczyzna jest oskarżony m.in. 
o zdewastowanie pomnika „Rzeź Wołyńska” w Domostawie w 2025 r. 18-latkowi grozi nawet dożywocie

Zniszczył pomnik ofiar UPA. Jest akt oskarżenia

Śledztwo w tej sprawie  prowadziła Agencja Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego
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Grotek od terytorialsów to 29. spiżowy 
niedźwiadek w misiowej rodzinie 

REGION

PRZEMYŚL

Do sądu trafił akt oskarżenia 
wobec 18-letniego obywatela 
Ukrainy Illii K., który na zlece-
nie rosyjskich służb specjal-
nych realizował zadania sabo-
tażowe i dywersyjne.

Norbert Ziętal

Spiżowy Grotek to najmłod-
szy członek misiowej rodzinki 
w Przemyślu. Ufundowali go 
przemyscy terytorialsi.

Norbert Ziętal

Imię Grotek pochodzi od polskiego karabinka automatycznego Grot 
używanego przez terytorialsów
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Polityka 
Sejm wybrał Mateusza 
Szpytmę prezesem IPN  
Dotychczasowy zastępca prezesa 
IPN, dr Mateusz Szpytma, został 
wybrany w piątek przez Sejm 
na szefa tej instytucji. Jego wybór 
musi jeszcze zatwierdzić Senat. 
Mateusz Szpytma jest pracowni-
kiem IPN od 2000 r., od 2016 za-
stępcą prezesa. Wcześniej był eks-
pertem w Oddziałowej Komisji Ści-
gania Zbrodni przeciwko Narodowi 
Polskiemu w Krakowie. W latach 
2015-2016 kierował Muzeum Pola-
ków Ratujących Żydów podczas II 
wojny światowej im. Rodziny 
Ulmów w Markowej. Pochodzi 
z Markowej, jest jednym z inicjato-
rów powstania tego muzeum i ku-
ratorem ekspozycji poświęconej 
Ulmom.  
PS 

Rzeszów 
Spotkanie z Andą 
Rottenberg  
Środa (22 lipca) o godzinie 18  
w Rzeszeszowskich Piwnicach, 
wstęp wolny. Anda Rottenberg to 
historyczka sztuki, ceniona krytycz-
ka i kuratorka sztuki oraz publicyst-
ka. Rozmowę poprowadzi histo-
ryczka sztuki Anna Stróż-Pawłow-
ska.

KRÓTKO

 - To strategicznie komunikacyjnie 
miejsce Rzeszowa, to tu jest wylot 
jednej z najważniejszych inwestycji 
drogowych, otwartej niedawno Wi-
słokostrady, która prowadzi na most 
im. Tadeusza Mazowieckiego oraz 
do ważnych korytarzy transporto-
wych – wyjaśniał sens tej przebu-
dowy prezydent Rzeszowa Konrad 
Fijołek. - Żeby w pełni mogła służyć 
mieszkańcom, potrzebujemy jesz-
cze dwóch ważnych kroków: 
usprawnienia wylotu z ulicy Cie-
płowniczej i nowego ronda Jacka 
Kuronia. 

Nowe rozwiązanie ronda uznał 
za wyjątkowo potrzebne ze względu 
na tworzące się tu w godzinach 
szczytu korki. Podobnie motywo-
wana była koncepcja by-pasów 

na rondzie Pobitno. Zmiany na ul. 
Rzecha przewidują prawoskręt z ul. 
Ciepłowniczej w ul. Rzecha, trakt dla 
pieszych, ścieżkę rowerową, przebu-
dowana zostanie sygnalizacja. - Dziś 
podpisujemy umowę na projekt tej 
przebudowy, będzie gotowy w kilka 
miesięcy  dla wyjazdu z ul. Ciepłow-
niczej, a w ciągu kilkunastu - mam 
nadzieję - dla ronda - zapowiedział 
prezydent. - Potem do tego drugiego 
przedsięwzięcia będziemy szukać 
inwestorów. 

Bogusław Czerwiński, prezes 
firmy Elstop, która podjęła się spo-
rządzić projekt przebudowy, przy-
znał, że największym wyzwanie bę-
dzie znalezienie takiej koncepcji, 
która spodoba się i użytkownikom, 
i administratorom dróg. - Działamy 
na rzecz współtworzenia systemu 
komunikacji w Rzeszowie od 25 lat 

- przypomniał. - Mamy za sobą 
w tym zakresie „grube kontrakty”, 
więc i do tego podejdziemy w pełni 
odpowiedzialnie. 

 Obecny podczas podpisywania 
umowy  był radny miejski Mirosław 
Kwaśniak. Do wyliczonych przez 
prezydenta praktycznych funkcji 

zmodernizowanej drogi dodał jej 
zalety nieoczywiste. - Nie ma innej 
oceny tej inwestycji, jak pozytywna, 
bo zmierza ku temu, by tak uspraw-
nić rozwiązania komunikacyjne, by 
służyły bezpośrednim kontaktom 
międzyludzkim, a nie tylko poprzez 
internet i telefon. ą

Ulice Ciepłownicza i Rzecha 
w Rzeszowie mają zostać przebudowane
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Podpisanie umowy na przebudowę ulicy Rzecha

Ruch kołowy w tej części Rzeszowa ma być 
płynniejszy, łatwiejszy ma być przejazd dla 
wyjeżdżających z Wisłokostrady w stronę 
ronda Jacka Kuronia i autostrady A4 

Andrzej Plęs

INWESTYCJE

WYDARZENIA|
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Nowa Dęba  
dojedziemy wszędzie. 

OFERUJEMY: 
•  TAXI Nowa Dęba i okolice – Tarnobrzeg, 

Mielec, Kolbuszowa, Rzeszów.

•  Transfery lotniskowe – Rzeszów, 
Kraków, Warszawa, Katowice.

•  Dowóz na wesela, imprezy,  
koncerty.  

•  Dworce PKP/PKS

•  Obsługa firm i dowóz  
pracowników – faktura VAT,  
paragon.  

Kulturalni 
kierowcy  

i uczciwe ceny.

Działamy  
7 dni w tygodniu

 +48 696 811 140 
 +48 508 623 117 
 +48 514 291 200 

Szybkie 
rezerwacje przez 

Messenger, 
WhatsApp, 

telefon. 
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Jak informowaliśmy w „Nowi-
nach”, końcem czerwca Resovia 
Residence zapowiedziała, że ogro-
dzi swój teren przy PCLA. Spółka 
jest właścicielem działki, którą 
chciała wymienić się z miastem. 
W zamian miała otrzymać teren 
tzw. placu Balcerowicza. I choć ne-
gocjacje były zaawansowane, 
do wymiany nie doszło. Nieocze-
kiwanie prezydent Rzeszowa Kon-

rad Fijołek wycofał z porządku ob-
rad Rady Miasta projekt uchwały, 
która miała ten proces umożliwić.  
Kilka dni później na gali RBO 
ogłosił, że zrewitalizuje elementy 
targowiska „Balcerek”, czym 
znów zaskoczył wszystkich obec-
nych. 

Odstąpienie od negocjacji nie 
ucieszyło dewelopera, który - jak za-
pewniał w oświadczeniach - robił 
wszystko, aby umożliwić zamianę. 
Pokazał projekt budynku, który za-
mierzał wybudować w centrum. Co 
ważne, na parterze miała znajdo-
wać się hala targowa, w której han-
dlować by mogli sprzedawcy z „Bal-
cerka”. - Sama koncepcja architek-
toniczna wraz z analizami i materia-
łami wizualnymi kosztowała nas 

około 150 tys. zł, a łączne wydatki 
poniesione w związku z przygoto-
waniem całego procesu sięgają kil-
kuset tysięcy złotych - wyliczał de-
weloper. 

Oprócz tego z działki dewelo-
pera miał podczas prac budowla-
nych korzystać wykonawca potęż-
nej inwestycji, jaka jest PCLA. Ro-
bił to bez tytułu prawnego i bez po-
noszenia opłat. Ale że trwały ne-
gocjacje, spółka „nie podejmo-
wała działań w tym zakresie”. 

Po zerwaniu negocjacji dewe-
loper zapowiedział, że ogrodzi 
swoją działkę przylegającą 
do PCLA. Resovia Residence za-
znaczała też, że decyzja „nie jest 
działaniem wymierzonym prze-
ciwko miastu”. 

Deweloper zmienia zdanie 
W czwartek ukazało się kolejne 
oświadczenie Resovia Residence, 
w którym czytamy, że spółka pod-
jęła decyzję o „czasowym odstą-
pieniu od planowanego ogrodze-
nia terenów należących do Reso-
via Residence, przylegających 
do PCLA”. 

Wszystko na prośbę CWKS Re-
sovia, który to zadeklarował, że 
podejmie się roli mediatora i zor-
ganizuje spotkanie pomiędzy de-
weloperem a miastem w sprawie 
zamiany nieruchomości. 

- Popieramy podjęcie meryto-
rycznego dialogu i deklarujemy 
gotowość do udziału w rozmo-
wach z udziałem wszystkich zain-
teresowanych stron - informuje 
 spółka. 

W geście dobrej woli na czas pro-
wadzonych rozmów deweloper 
wstrzyma się z podejmowaniem 
dalszych działań dotyczących ogro-
dzenia przedmiotowego terenu.  

- Liczymy, że dialog pozwoli 
na wypracowanie rozwiązania 

uwzględniającego interes miasta, 
środowiska sportowego oraz 
wszystkich zaangażowanych stron 
- zapewnia spółka. 

Kiedy miałoby się odbyć to spo-
tkanie? Udało nam się ustalić, że 
w „najbliższych dniach”. 

Po co miastu teren 
przy PCLA? 
Rzeszów potrzebuje działek dewe-
lopera, aby zagospodarować tzw. 
przedpole PCLA. Gdyby dewelo-
per postawił na swojej działce blok, 
to wychodząc ze stadionu, od razu 
niejako wpadałoby się na kolejny 
budynek. 

- Cieszy mnie, że w tej sprawie 
pojawia się rzeczowy i spokojny dia-
log oparty na realiach i gotowości 
do rozmowy. Wierzę, że dzięki temu 
uda się wypracować kompromis, 
który będzie dobrym rozwiązaniem 
dla miasta, środowiska sportowego 
i wszystkich zaangażowanych stron 
- komentuje dla „Nowin” Konrad 
Fijołek, prezydent Rzeszowa. 
ą

Zgromadzony przez śledczych ma-
teriał dowodowy wskazuje, że od-
dana do użytku w maju 2018 r. 
w Maleniskach (gm. Pawłosiów) 
otwarta strzelnica „Anna” zbudo-
wana została z naruszeniem prawa. 
Obiekt powstał przy wsparciu ponad 
1,7 mln zł z programu „Strzelnica 
w każdym powiecie”, zainicjowa-
nego i finansowego z budżetu Mini-
sterstwa Obrony Narodowej. 

Prawidłowość wydatkowania tej 
sumy sprawdzał Departament Po-
stępowań Kontrolnych Centralnego 
Biura Antykorupcyjnego, po stwier-
dzeniu uchybień zastępca dyrektora 
departamentu zaalarmował prze-
myską prokuraturę o swoich za-
strzeżeniach, składając zawiado-
mienie o podejrzeniu popełniania 
przestępstwa. Śledztwo ruszyło 
w 2019 r. - Czyny miały polegać 
na zaniechaniu wykonania prac bu-
dowlanych w sposób zgodny z prze-
pisami prawa, wiedzą i sztuką bu-

dowlaną, jak również na niewłaści-
wym nadzorze nad realizacją inwe-
stycji, a także na nieprawidłowym 
rozliczeniu dotacji celowej, w tym 
wykazaniu w sprawozdaniu prac, 
które nie zostały wykonane, 
a za które wypłacono wykonawcy 
ustalone kwoty - precyzuje prok. 
Anna Adamiak, rzecznik prasowy 
Prokuratora Generalnego. - Skutko-
wało to powstaniem szkody w mie-
niu Skarbu Państwa w kwocie około 
195 000 zł oraz koniecznością po-
niesienia przez Powiat Jarosławski 
dodatkowych kosztów w postaci 
opłaty legalizacyjnej w wysokości 
250 000 zł. 

Obowiązek nadzoru nad inwe-
stycją spoczywał na ówczesnym sta-
roście jarosławskim, którym w cza-
sie prowadzenia tej inwestycji był 
Tadeusz Chrzan. Kontrola wyka-
zała, że strzelnicę wybudowano bez 
stosownych zezwoleń, brak było też 
zgody na sposób zagospodarowa-
nia terenu, nie przeprowadzono wy-
maganych prawem badań poziomu 
wód gruntowych, ani pomiarów po-
ziomu hałasu. W efekcie w Maleni-
skach stanęła samowola budow-
lana, której legalizacja kosztowała 
250 tys. zł, o czym zdecydował po-
wiatowy inspektorat nadzoru bu-
dowlanego. Co więcej - części zapla-
nowanych prac nie wykonano, ale 
za ich wykonanie zapłacono. Np. 
w projekcie zaplanowano budowę 

stawu ziemnego o powierzchni po-
nad 8 tys. m kw., który nie powstał. 
Część prac wykonano niezgodnie 
ze przepisami prawa budowlanego 
i sztuką budowlaną, w obu przypad-
kach straty Skarbu Państwa kontro-
lerzy oszacowali na 195 tys. zł. 

Tadeusz Chrzan w wyborach 
2019 r. uzyskał mandat poselski, 
obecnie sprawuje tę funkcję już 
drugą kadencję. By prokuratura mo-
gła postawić posłowi zarzuty, Sejm 
musi się zgodzić na uchylenie mu 
immunitetu. Przed sądem prokura-
tura musi udowodnić, że były staro-

sta jarosławski dokonał zarzuca-
nego mu czynu w sposób umyślny, 
a pomiędzy jego działaniem 
a szkodą istnieje związek przyczy-
nowo - skutkowy. W opinii przemy-
skiej prokuratury Tadeusz Chrzan 
podejmował decyzje w sposób świa-
domy, do MON przesłał sprawozda-
nie z rozliczenia dotacji bez korekty 
kosztów za prace niewykonane i bez 
ustalenia, czy z tej przyczyny jest 
podstawa do zwrotu części dotacji 
z programu ministerstwa. 

W razie gdyby wina została po-
twierdzona prawomocnym wyro-
kiem sądowym, za zarzucany mu 
czyn grozi do trzech lat pozbawie-
nia wolności. 

Oficjalnie nic o tym nie wiem 
- zapewnia poseł 
Poseł Tadeusz Chrzan wie o inicja-
tywie przemyskiej prokuratury i pro-
kuratora generalnego, ale… wyłącz-
nie z doniesień medialnych. 

- Sprawa jest tak stara, że chyba 
nikt już jej nie pamięta - mówił nam 
w czwartek. - Może poza panią pro-
kurator. Przesłuchiwany nie byłem, 
choć przecież przesłuchać mnie 
można było, nie można było posta-
wić zarzutów ze względu na immu-
nitet. 

Przedstawia procedurę, jaka 
winna być zastosowana. - Powinie-
nem dostać zawiadomienie, że taka 
sprawa będzie się toczyć - wylicza. - 

Nie otrzymałem żadnej korespon-
dencji z sekretariatu Sejmu, więc 
trudno mi sytuację komentować, bo 
nie mam do czego się odnosić, 
a do doniesień medialnych nie 
będę. Przed dwoma, trzema miesią-
cami mieliśmy taki bum medialny 
o znoszeniu immunitetu, a okazało 
się to kaczką dziennikarską.  

Na sugestię, że arytmetyka sej-
mowa wskazuje, iż wynik głosowa-
nia nad wnioskiem o odebraniu mu 
immunitetu jest przesądzony, od-
powiada: 

- Jeśli nawet tak się stanie, to pro-
cedura jest dość długa - wyjaśnia 
kwestię procedowania wniosku. – 
Najpierw będzie sejmowa komisja, 
wnioskujący będzie musiał się sta-
wić na niej, przedstawić zarzuty i bę-
dzie to pole do dyskusji, a ja będą 
musiał sobie przypomnieć tę sprawę 
sprzed 8 lat. Ta inwestycje została 
zamknięta i rozliczona, przez szereg 
lat strzelnica funkcjonowała z korzy-
ścią także dla Wojsk Obrony Tery-
torialnej i Skarbu Państwa, bo żoł-
nierze WOT nie musieli jeździć 
na strzelanie do Dębicy, mogli ćwi-
czyć w Jarosławiu. Obiekt został wy-
konany pewnie za połowę tych pie-
niędzy, jakie dzisiaj płaci się za wy-
konanie takiego obiektu, 40 me-
trów linii strzału, więc to też ewene-
ment na całe Podkarpackie, a nie-
wiele jest takich strzelnic w całej Pol-
sce. ą

Prokurator Generalny  wystąpił do marszałka Sejmu o zgodę na postawienie  posłowi zarzutu nadużycia uprawnień 
przez funkcjonariusza publicznego i niedopełnienie obowiązków w czasie, kiedy pełnił funkcję starosty jarosławskiego

Czy Tadeusz Chrzan straci immunitet poselski? 

Poseł Tadeusz Chrzan
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Płotu jednak nie będzie. Teren 
dewelopera przy PCLA w Rzeszowie 
na razie bez ogrodzenia 

REGION

INWESTYCJE

Prowadząca tę sprawę Proku-
ratura Okręgowa w Przemyślu 
w styczniu br. zwróciła się 
z wnioskiem o uchylenie im-
munitetu posłowi PiS, doku-
ment adresowany do Kancela-
rii Sejmu przesłano za pośred-
nictwem Prokuratora gGene-
ralnego.

Andrzej Plęs

Niedawno deweloper zapo-
wiadał, że ogrodzi swój teren 
przy placu budowy PCLA. 
W czwartek pojawiło się 
oświadczenie, że na razie pło-
tu nie będzie. 

Kinga Dereniowska
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Zgodę na sprzedaż pod koniec 2025 
r. wyrazili radni. Ne byli jednak cał-
kowicie zgodni. Andrzej Dec (KO) 
nie miał wątpliwości, że „jeśli kto-
kolwiek zechce to kupić, to z poca-
łowaniem ręki”, a Jerzy Jęczmie-
nionka (PiS) snuł wizje, że „może  to 
być rzeszowska perełka”. 

Decyzję o sprzedaży kamienicy 
urzędnicy podjęli po tym, jak mia-

stu nie udało się uzyskać żadnego 
dofinansowania na jej remont. - To 
mienie jest już tak zniszczone, że 
w świetle innych, wielomilionowych 
wyzwań, które nas czekają, akurat 
nim może się zająć prywatny inwe-
stor - tłumaczył wówczas prezydent 
Konrad Fijołek. 

Koszt potencjalnego remontu 
oceniał na ok. 20 mln zł. - Kamienica 
przy Lenartowicza 1 wymaga kapi-
talnego remontu. Nie ma np. insta-
lacji sanitarnych. Występują tam 
tzw. suche toalety - precyzuje Artur 
Gernand z kancelarii prezydenta 
Rzeszowa. 

Urzędnicy liczą, że nierucho-
mość kupi podmiot prywatny, który 
„będzie miał pomysł na tę kamie-
nicę”. W przetargu teoretycznie 
może wystartować każdy. Praktycz-
nie ten, kto ma wolne pół miliona 

złotych. Tyle właśnie wynosi wa-
dium, które jest wymagane, aby 
wziąć udział w przetargu. Cena wy-
woławcza kamienicy to 4 mln zł. 
Przetarg zaplanowany jest na 2 
września. 

Nie jest znana dokładna data po-
wstania kamienicy przy ul. Lenar-
towicza 1. W miejskich archiwach 
można znaleźć informację, że jest 
datowana na koniec XIX w. albo po-
czątek XX w. W 2015 r. ujęto ją 
w Gminnej Ewidencji Budynków 
Miasta Rzeszowa. Znajduje się też 
w układzie urbanistycznym starego 
miasta, który jest wpisany do reje-
stru zabytków od 1969 r. Układ ka-
mienicy przypomina literę L ze ścię-
tym narożem. Ma dwie kondygna-
cje, a sutereny i poddasze są prze-
znaczone do użytku. Łączna po-
wierzchnia użytkowa to 846 mkw. 

Budynek jest murowany i otynko-
wany. W środku są mieszkania, ale 
bez łazienek. Toalety były wspólne. 
Mimo wysokiej ceny, fatalnego 
stanu kamienicy i nadzoru konser-
watorskiego, w ratuszu nie brakuje 
optymizmu, że chętny na budynek 
się znajdzie. - Nie zakładamy czar-
nego scenariusza. Jeśli w pierwszym 
przetargu nie uda się wyłonić kupca, 

to może uda się w kolejnym - pod-
kreśla Artur Gernand. - Niczego nie 
ukrywamy. Ktoś, kto zamierza wy-
dać co najmniej cztery miliony zło-
tych na sam zakup kamienicy, nie 
kupuje jej po to, aby mieć kamie-
nicę, tylko zapewne będzie mieć 
na nią jakiś pomysł i środki na to, 
żeby w jakiś sposób przywrócić ży-
cie w tym budynku. ą

Na półce w jego mieszkaniu stoi me-
dal, którego nigdy się nie spodzie-
wał. Bo też nie walczył o wyróżnie-
nia ani o rozgłos. Pojechał z mamą 
do Kolbuszowej na Festiwal Psal-
mów Dawidowych, zaproszony 
przez jego dyrektora Bogdana Ro-
maniuka. Dopiero na miejscu  usły-
szał swoje nazwisko i dowiedział się, 
że zostanie odznaczony Medalem 
im. Rodziny Ulmów „Ratującym 
Życie”. - Nawet nie wiedziałem, że 
taki medal istnieje - przyznaje. 

Mama zauważyła dym 
Do pożaru doszło 26 czerwca na-
przeciwko bloku, w którym mieszka 
od urodzenia. Tego dnia wrócił 
z mamą z działki. - Mama stała 
przed klatką i mówi: „Chyba się pali, 
bo dym widać”. Nie wierzyłem. Po-
jechałem rowerem od drugiej strony 
bloku i wtedy zobaczyłem, że 
z kuchni wychodzi już ogień 
na ścianę. 

Rzucił rower i pobiegł do płoną-
cego budynku. Zna tu niemal 
wszystkich. Wie, kto mieszka za któ-
rymi drzwiami. Dlatego od razu 

wiedział, do czyjego mieszkania bie-
gnie. - Jak zobaczyłem, które to 
mieszkanie, to już był impuls. Naj-
ważniejsze było znaleźć człowieka, 
zanim przyjedzie straż. 

Przeszedł przez zadymione 
mieszkanie. Sąsiada Arka w środku 

nie było. Kiedy wychodził, zobaczył 
go wracającego do płonącego lo-
kalu. - Chciał ratować swoje rzeczy. 
Złapałem go i wyprowadziłem 
na półpiętro. Potem się szarpaliśmy, 
bo był w szoku i koniecznie chciał 
wrócić. 

Po chwili dołączyły do niego po-
licjantka i żołnierka, które pomogły 
uspokoić mężczyznę. Chwilę póź-
niej na miejsce dotarli strażacy. 

„Nie mogłem przejść 
obojętnie” 
Na osiedlu jedni mieszkają od uro-
dzenia, inni od kilkunastu czy kilku-
dziesięciu lat. Pan Marcin uważa, że 
właśnie to sprawia, że odpowie-
dzialność za drugiego człowieka 
przychodzi mu naturalnie. - Rato-
wałem sąsiada. Znam go od wielu 
lat. Nie mogłem przejść obojętnie. 
Wyznaję stare zasady z blokowiska, 
chociaż teraz jest inaczej. Kiedyś 
bloki były szare, ale było życie. Lu-
dzie się sobą interesowali, dzieci ba-
wiły się na podwórkach. Dzisiaj 
bloki są kolorowe, a tego życia jakoś 
mniej - mówi. 

Sam wielokrotnie pomagał sąsia-
dom - naprawiał awarie, zamykał 
zawory z wodą, gdy pękały rury. 
Tych rzeczy nauczył go ojciec.Po-
wtarza, że trzeba szanować ludzi, 
być lojalnym i pomagać drugiemu 
człowiekowi. Tak został wycho-
wany. Na co dzień pracuje w firmie 
Transdźwig jako kierowca beto-
niarki. Mówi, że jego praca nauczyła 
go błyskawicznego reagowania. - 
W mojej pracy refleks jest bardzo 
ważny. W sytuacji zagrożenia nie 
ma czasu na długie zastanawianie 
się. 

Poza pracą pasjonuje się motory-
zacją. Jeździ motocyklami i wszyst-
kim, co ma koła. Jednak nawet on 
przyznaje, że tamtego dnia nie ana-
lizował ryzyka. - Wiedziałem tylko, 
że muszę sprawdzić, czy sąsiad jest 
w środku. 

Kiedy pytam, czy jest dumny 
z tego, co zrobił, długo szuka odpo-
wiedzi. - Dopiero po czasie do czło-
wieka dociera, co się wydarzyło. Ale 
wtedy nie myślałem o sobie. Wie-
działem tylko, po kogo idę. 

11 lipca podczas XI Festiwalu 
Psalmów Dawidowych w Kolbuszo-
wej Fundacja im. Rodziny Ulmów 
SOAR uhonorowała Medalami im. 
Rodziny Ulmów „Ratującym Ży-
cie” pięć osób, które wykazały się 
wyjątkową odwagą w ratowaniu 
ludzkiego życia lub swoją codzienną 
postawą dają świadectwo odpowie-
dzialności i troski o drugiego czło-
wieka. 

Za akcję ratunkową podczas po-
żaru mieszkania w Tarnobrzegu 
medale otrzymały również: asp. szt. 
Małgorzata Paprocka z Komendy 
Miejskiej Policji w Tarnobrzegu 
i Marzena Gądek, żołnierz WOT 
i druhna OSP Tarnobrzeg -Wielo-
wieś. Wyróżniono również Bartło-
mieja Wilczewskiego ratownika 
medycznego ze Stalowej Woli, który 
uratował starsze małżeństwo z pło-
nącego domu.   
ą

Marcin Wolak z Tarnobrzega otrzymał Medal imienia Rodziny Ulmów „Ratującym Życie”. Nie pozwolił sąsiadowi 
wrócić do płonącego mieszkania w bloku przy ulicy Zwierzynieckiej

Zareagował bez wahania, gdy zobaczył pożar

Zawodowy kierowca nie myślał o własnym bezpieczeństwie - 
pobiegł ratować sąsiada
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Miasto sprzedaje zabytkową kamienicę 
w centrum za 4 miliony złotych

LUDZIE

RZESZÓW

- To był odruch. W ogóle się 
nie zastanawiałem - mówi 
Marcin Wolak, mieszkaniec 
osiedla Bogdanówka w Tar-
nobrzegu.

Wioletta Wojtkowiak

Atutem ponad 100-letniej ka-
mienicy przy ul. Lenartowicza 
1 jest jej lokalizacja. Minusem 
to, co znajduje się w środku. - 
Nie ukrywamy, że budynek 
wymaga kapitalnego remontu 
- przyznaje Artur Gernand 
z kancelarii prezydenta Rze-
szowa. 

Kinga Dereniowska

Budynek jest pusty. Nie jest użytkowany od 2022 roku. Odcięte 
zostały także media
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G. 16:00
Dziedzictwo

TVP 1

Poyraz wyjaśnia Nanie, że 
spotkanie z Ecem miało na celu 
de�nitywne zakończenie ich 
relacji. Sinan staje w obronie 
Aynur po tym, jak upokarza 
ją jego matka. Kara i Ibrahim 
godzą się, a Nana proponuje 
Poyrazowi ustalenie daty roz-
wodu, nie zdając sobie sprawy, 
jak bliski stał się jej mąż. 

G. 14:00
Splątane losy

TVP 1

Şengul dowiaduje się, że nie-
przytomna Zubeyde jest matką 
Yasemin. Otoczenie wciąż łączy 
Buraka z Meltem, choć chłopak 
awyraża swój sprzeciw. Mu-
nevver nie chce osobiście zgło-
sić się do szpitala na test DNA, 
nie chcac się ujawniać. Mine tę-
skni za siostrą i mamą. Dziew-
czynka przypadkowo niszczy 
cenny drobiazg, który okazuje 
się prezentem, jaki przed laty 
pani Munevver dostała od córki. 
Kłopot w tym, że dla niej jest 
wart więcej niż złoto.  

G. 9:15
TVP 1

Trwają prace nad nowym, 11. sezonem serialu „Ranczo”. 
Nim jednak odcinki zadebiutują na antenie TVP, warto 
przypomnieć sobie perypetie mieszkańców Wilkowyj. W 
poniedziałkowym odcinku zobaczymy, jak Kusy kończy 
wspólne dzieło wizualno-artystyczne z Moniką. Gdy kłopo-
tliwa dla wszystkich jej wizyta w dworku zdaje się zmierzać 
ku końcowi, jak grom z jasnego nieba uderza wiadomość, 
że zwolniło się miejsce w renomowanej galerii i Kusy może 
pokazać swoje obrazy. Oznacza to natychmiastowy wyjazd 
do Warszawy. Sporo wydarzy się też u Violetki. Zwróci 
się do Solejukowej, Hadziukowej i Więcławskiej o pomoc 
w prowadzeniu knajpy „U Japycza”. To okaże się strzałem 
w kolano... Czerepach natomiast znajdzie nowe pole pro-
pagandy politycznej w celu pozyskania szerszego grona 
wyborców. Czy jego plan okaże się znów genialny?

Ranczo 

G. 20:15
Na Wspólnej

TVN

Synek Igora i Ani spada z łóżka, 
więc rodzice wiozą płaczące 
dziecko do szpitala. Rentgen 
nie pokazuje złamań, ale lekar-
ka podejrzewa wstrząśnienie 
mózgu... Tymczasem Julka 
odwiedza babcię i przeprasza 
za swoje paskudne zachowanie. 
Kiedy Ewa ustala coś z Mać-
kiem, Jula kradnie jej z portfela 
200 złotych, za które kupuje 
narkotyki. Kiedy dowiaduje się, 
że tata i Anka zostają na noc 
w szpitalu, zadowolona odurza 
się... Monika martwi się o Fio-
nę – dziewczyna przeżywa to, 
że jej matka zeznaje na policji 
w sprawie hejtu w sieci. Kowal-
skiej grożą zarzuty o uporczywe 
nękanie oraz defraudację pie-
niędzy ze zbiórek charytatyw-
nych. Kobieta kluczy, tłumacząc 
się chorobą dwubiegunową… 
Nalepa zaskakuje Kalskiego – 
Weronika zaprasza go z żoną 
na kolację. Roztocka bardzo 
chce zmienić zdanie o koledze 
ukochanego.

G. 17:20
Panna młoda

TVP 2

Hancer dostaje kolejne zle-
cenie. Okazuje się, że będzie 
sprzątać w rezydencji, gdzie 
wdaje się w kłótnię z Beyzą, 
która celowo zamówiła usługę, 
by upokorzyć rywalkę. Mistrz 
Ertugrul udziela Cihanowi 
gorzkiej lekcji, a Hancer roz-
prawia się z nagabującym ją 
brygadzistą. Melih prosi o rękę 
Sinem. Jej ojciec stawia pewien 
warunek.

G. 20:30

07 ZGŁOŚ SIĘ

TVP 1

Kultowy już dziś serial o przygodach porucznika Sławomira Borewicza i jego kolegów 
z wydziału kryminalnego MO znów w emisji! Każdy odcinek stanowi odrębną historię. 
W całość łączy je postać głównego bohatera, porucznika Borewicza, i jego kolegów 
z Komendy Stołecznej. W pierwszym odcinku zorganizowana grupa przestępców prowa-
dzi na wielką skalę nielegalny import atrakcyjnych towarów, skup dewiz, przemyt złota 
i dzieł sztuki. Bandyci przyjmują do swojej szajki kierowcę, który siedział w więzieniu 
razem z jednym z nich. Nowy członek bandy jest jednak w rzeczywistości o�cerem MO 
o nazwisku Borewicz. Major czeka z aresztowaniem przestępców, aż Borewicz rozpra-
cuje całą szajkę. Dzięki planowi majora udaje się zlikwidować całą bandę, razem z jej 
szefem.

Odcinki „07 zgłoś się” powstawały przez 10 lat, w latach 1976 do 1987 r.. Ukazywały 
– przy okazji prezentowania kolejnych zagadek kryminalnych – zmieniającą się rzeczy-
wistość naszego kraju. 

PROGRAMOWO
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KRZYŻÓWKA PANORAMICZNA                                                                                                                                                                                                                                                                                  

 Poziomo:

 1) miejsce swobodnych debat 

  w Londynie,

 5) gatunek małego, wędrowne-
  go ptaka, wole oczko,

 9) tkanina w wypukłe prążki,
 10) siódmy znak astrologiczny 
  w zodiaku,

 12) dekoracyjny układ otworów,
 14) piaskowa na pustyni,

 15) cienka linka żeglarska, 
 17) pomieszczenie dla trzody,
 18) torbacz żywiący się liśćmi 
  eukaliptusa,

 21) między ustami a przełykiem,
 23) wznoszony na urodzinach,
 28) drapieżny ssak z Sumatry, 
  biruang,
 29) wzorzysta, wielobarwna 
  tkanina,

 32) błyskotliwe, dowcipne powie-
  dzenie,

 36) ptak z długą szyją,
 37) Aleksandra, serialowa królo-
  wa Bona,

 38) ptak z rzędu wróblowatych,
 39) haftowana kurtka góralska, 
  gunia,

 40) smażona potrawa z dodat-
  kiem bekonu.

 Pionowo:

 1) ssak morski, długopłetwiec,
 2) szlachcianka w świcie królowej,
 3) drewniany strop, sufit,
 4) jaki pan, taki …,

 5) nosorożec lub antylopa,
 6) trzydniowy na twarzy męż-
  czyzny,

 7) żal po stracie bliskiej osoby,
 8) melodia wygrywana przez 
  zegar,

 11) kończy walkę w ringu,
 13) papuga o szarym upierzeniu,
 16) zoologiczny lub botaniczny,

 19) dzielnica Gdańska graniczą-
  ca z Sopotem,
 20) Korsakówka, znana polska 
  aktorka,
 22) metalowy drąg włamywacza,
 24) wojownik i bard w mitologii 
  celtyckiej,

 25) materiał na słoiki i butelki,

 26) ruch mylący rywala,
 27) „Ach, co to był za …”, pio-
  senka zespołu Quorum,
 29) żyzna kraina w delcie Wisły,
 30) germański duszek domowy,
 31) męski, żeński lub nijaki,
 33) połowica upartego ssaka,
 34) surowy sok do produkcji 
  wina,

 35) cesarz rzymski, patron ko-
  lumny i forum.

ROZWIĄZANIE NR 108

KRZYŻÓWKA NR 109                                                                                                                                                                                                                                                                                                                         

Wodnik (20.01 - 18.02)  
Horoskop na dziś zapo-

wiada, że podejmiesz się za-
dań o których inne osoby 

boją się nawet myśleć.  
 

Ryby (19.02 - 20.03)  
Relacje z otoczeniem będą 
układać się wyjątkowo po-
prawnie. Twoja w tym za-

sługa.  
 

Baran (21.03 - 19.04)  
Ktoś będzie próbował na-

kłonić Cię do zmiany podję-
tej decyzji. Skończy się ra-

czej na niczym.  
 

Byk (20.04 - 20.05)   
Ludzie będą zabiegać 

o Twoje względy. Uwaga! 
Nie wszyscy będą to robić 

szczerze.  
 

Bliźnięta (21.05 - 21.06)   
Horoskop dzienny wróży, że 

sukcesem zwieńczysz dzi-
siaj wszystkie podejmo-

wane inicjatywy. 
 

Rak (22.06 - 22.07)  
Pozwalaj ludziom na więk-

szą swobodę. Ciągłe kontro-
lowanie ich może fatalnie 

się skończyć...   
 

Lew (23.07 - 22.08)  
Unikaj dzisiaj konfliktowych 

ludzi. Z Waszego bliskiego 
spotkania nie wyjdzie nic 

dobrego.   
 

Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja uwaga będzie dzisiaj 
skoncentrowana na potrze-
bach innych osób. Staniesz 

na wysokości zadania.  
 

Waga (23.09 - 22.10)  
Twoje życie wejdzie na ni-
skie obroty. Ludzie wokół 

Ciebie również nie będą 
szczególnie aktywni. 

 
Skorpion (23.10 - 21.11)  
Polegać będziesz tylko 

na swojej intuicji. Nawet 
rzeczowe argumenty innych 

osób odsuniesz na bok.  
 

Strzelec (22.11 - 21.12)  
Twoja spostrzegawczość 

osiągnie dzisiaj szczyty. Nie-
którym osobom się to nie 

spodoba.  
 

Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Ktoś będzie krytycznie oce-
niał zgłaszane przez Ciebie 

propozycje. Nie daj się spro-
wokować. 

HOROSKOP

Twoja gazeta 

w prenumeracie

z Tele 
Magazynem

 12 312 53 88

AUTOPROMOCJA 0310988879
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Motoryzacja

ZABYTKOWE KUPIĘ

 0011554708

KUPIĘ 
AUTA I MOTOCYKLE 

Z CZASÓW PRL  
/1940-90/ 

krajowe lub zagraniczne, 
rozbite, uszkodzone 

lub niekompletne. 

[ 510 644 013 510 644 013   [ 513 640 246513 640 246

Praca

ZATRUDNIĘ

Drogowców oraz budowlańców 
do pracy w Niemczech. Tel. 
739 432 889, 00 49 171 687 66 95

FIRMA zatrudni opiekunki do pracy 
w Niemczech, 790-480-590

Usługi

BUDOWLANO-REMONTOWE

KOMINY - rozwiercanie kominów 
montaż wkładów i nasad - 17 8623831

MALOWANIE-DACHÓW i elewacji 
mycie, czyszczenie, długoletnie 
doświadczenie, wycena gratis + 
gwarancja. tel. 786 344 700

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, turnus 7dniowy od 
1050zł. Ful opcja, cisza, spokój, 
natura, miodowyraj.pl 501642492.

PROMOCJA - pobyt - 95 zł ze 
śniadaniem. TYLICZ k/Krynicy G., pok. 
z łaz.+TV, bilard, parking, 730-007-166

KRAJ - MORZE

ŁEBA - tanie pokoje z łaz. 603-471-715.

Różne

STARE książki skup, 881-934-948

DROBNE

AUTOREKLAMA

Piąta strona świata

stronapodrozy.pl
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AUTOREKLAMA 

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie zlecisz 
bez wychodzenia z domu 
przez Internetowe Biuro Ogłoszeń 

 

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

ibo.polskapress.pl

Baranów Sandomierski, 20.07.2026 r.

OGŁOSZENIE BURMISTRZA MIASTA I GMINY 
BARANÓW SANDOMIERSKI

z dnia 20 lipca 2026 r.

o konsultacjach społecznych dotyczących  

projektu planu ogólnego gminy Baranów Sandomierski 

wraz z prognozą oddziaływania na środowisko

Na podstawie art. 13i ust. 3 pkt 8 i 9 i art. 8h ust. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz. 538) oraz Uchwały Nr II/10/24 z dnia 28 maja 2024 r. w sprawie przystąpienia  
do sporządzenia planu ogólnego Gminy Baranów Sandomierski, zawiadamiam o konsultacjach społecznych dotyczących:

projektu planu ogólnego gminy Baranów Sandomierski

w dniach od 20.07.2026 r. do 23.08.2026 r. w siedzibie Urzędu Miasta i Gminy Baranów Sandomierski, ul. Gen. L. Okulickiego 1,  
39-450 Baranów Sandomierski w godzinach pracy Urzędu, na stronie BIP Urzędu Miasta i Gminy Baranów Sandomierski:  
https://bip.baranowsandomierski.pl/plan-ogolny/ oraz na stronie internetowej Urzędu: https://baranowsandomierski.pl/.
Zgodnie z art. 8i ust. 1 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, interesariusze 
w czasie konsultacji społecznych mogą składać uwagi do Burmistrza Miasta i Gminy Baranów Sandomierski:
• w sekretariacie, pokój nr 5, Urząd Miasta i Gminy Baranów Sandomierski, ul. Gen. L. Okulickiego 1, 39-450 Baranów 

Sandomierski;
• listownie na adres: Burmistrz Miasta i Gminy Baranów Sandomierski, ul. Gen. L. Okulickiego 1, 39-450 Baranów 

Sandomierski;
• w postaci elektronicznej na adres: urzad@baranowsandomierski.pl;
• ze pośrednictwem e-doręczeń AE:PL-27912-80642-DVAWS-21

Zgodnie z art. 8g ust. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym uwagę do projektu 
planu ogólnego składa się na piśmie utrwalonym w postaci papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą środków 
komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej, na formularzu w postaci papierowej lub w formie dokumentu 
elektronicznego. Uwagi do projektu planu ogólnego składa się na formularzu, którego wzór został określony w rozporządzeniu 
Ministra Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania 
przestrzennego (Dz. U. poz. 2509). Wzór ww. formularza jest dostępny w postaci papierowej w siedzibie Urzędu, w postaci 
elektronicznej na stronie BIP Urzędu Miasta i Gminy Baranów Sandomierski: https://bip.baranowsandomierski.pl/plan-ogolny/ 
oraz na stronie internetowej Urzędu: https://baranowsandomierski.pl/

Zgodnie z art. 8g ust. 2 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym uwagę do 
projektu planu składający powinien uzupełnić podając: imię i nazwisko albo nazwę oraz adres zamieszkania albo siedziby 
oraz adres poczty elektronicznej, o ile taki posiada, a także wskazać, czy jest właścicielem lub użytkownikiem wieczystym 
nieruchomości objętej wnioskiem. Uwagi należy składać do Burmistrza Miasta i Gminy Baranów Sandomierski najpóźniej do 
dnia zakończenia konsultacji społecznych.

Zgodnie z art. 8i ust. 1 pkt 2 i 5 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym w budynku 
Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury w Baranowie Sandomierskim przy ul. Fabrycznej 39, 39-450 Baranów Sandomierski, 
dnia 11.08.2026 r. odbędą się: spotkanie otwarte poprzedzone prezentacją projektu planu ogólnego w godzinach od 15:30  
do 16:30 oraz dyżur projektanta w godzinach od 16:30 do 17:30.

Jednocześnie na podstawie art. 39 ust. 1 pkt 2, art. 46 pkt 1 i art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. 
o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach 
oddziaływania na środowisko (tj. Dz. U. z 2026 r. poz. 670) w powiązaniu z art. 13i ust. 3 pkt 8 i 9 oraz art. 8h ust. 1 ustawy 
z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, zawiadamiam o możliwościach zapoznania się 
z projektem planu ogólnego wraz z prognozą oddziaływania na środowisko w miejscu i terminie prowadzenia konsultacji 
społecznych, gdzie dokumenty te są wyłożone do wglądu.

Zgodnie z art. 39 ust. 1 pkt 3 ustawy z dnia 3 października 2008 roku o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, 
udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania na środowisko każdy może złożyć uwagi i wnioski 
do projektu w zakresie ochrony środowiska.

Zgodnie z art. 40 ustawy z dnia 3 października 2008 roku o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale 
społeczeństwa w ochronie środowiska oraz ocenach oddziaływania na środowisko, uwagi można składać:
• pisemnie na adres: Burmistrz Miasta i Gminy Baranów Sandomierski, ul. Gen. L. Okulickiego 1, 39-450 Baranów 

Sandomierski;
• za pomocą środków komunikacji elektronicznej bez konieczności opatrywania ich kwalifikowanym podpisem elektronicznym 

na adres e-mail: urzad@baranowsandomierski.pl;
• ustnie do protokołu w sekretariacie, pokój nr. 5, Urząd Miasta i Gminy Baranów Sandomierski, ul. Gen. L. Okulickiego 1, 

39-450 Baranów Sandomierski;

Organem właściwym do rozpatrzenia uwag i wniosków jest Burmistrz Miasta i Gminy Baranów Sandomierski.

Burmistrz Miasta i Gminy Baranów Sandomierski 

Marek Mazur

REKLAMA 0011555183

Rzeszów, 2026-07-16PREZYDENT MIASTA RZESZOWA

AR-P.6740.289.2026.BP3

OBWIESZCZENIE

Stosownie do art. 49 ustawy Kodeks postępowania administracyjnego 

(jednolity tekst Dz.U. z 2025 r., poz. 1691) w związku z art. 11 f ust. 3 

ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania 

i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (jednolity tekst Dz.U. 

z 2024 r. poz. 311),

PREZYDENT MIASTA RZESZOWA
zawiadamia o wydaniu decyzji

znak: AR-P.6740.289.2026.BP3, Nr 3/2026 z dnia 16 lipca 2026 r. 
o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej pn.:

„Budowa publicznej drogi gminnej łączącej ul. Pigonia 
z al. Kopisto w Rzeszowie wraz z infrastrukturą”

1.  Działki, które Inwestor zamierza zająć pod pas drogowy objęty 
liniami rozgraniczającymi teren inwestycji:
-  województwo podkarpackie, powiat m. Rzeszów, jednostka 

ewidencyjna 186301_1 Rzeszów, obr. 208 Rzeszów – Nowe Miasto:
560/4, 564/4 (564/2), 565/29 (565/26), 566/1 (566)

2.  Działki, w granicach terenu niezbędnego dla wykonania obiektów 
budowlanych leżących poza linią rozgraniczającą teren inwestycji 
(w liniach czasowego zajęcia):
-  województwo podkarpackie, powiat m. Rzeszów, jednostka 

ewidencyjna 186301_1 Rzeszów, obr. 208 Rzeszów – Nowe Miasto:
518/8, 529/8, 553/5, 553/6, 553/9, 553/10, 559/3, 560/3, 561/7, 563/2, 
563/3, 564/1, 564/3 (564/2), 565/24, 565/30 (565/26), 568/1, 1054/3.

Wyjaśnia się, że w odniesieniu do nieruchomości, która uległa podziałowi – przed 
nawiasem podano numer działki po podziale, w nawiasie numery działek przed 
podziałem. Ponadto numery działek zajmowanych przez inwestycję zostały 
oznaczone pogrubioną czcionką. Jeżeli przedstawiona jest tylko jedna działka, to 
jest to działka niedzielona, zajmowana przez inwestycję.

Z treścią ww. decyzji strony mogą zapoznać się w dniach pracy Urzędu 

w godzinach od 8:00 do 15:30, w środę od 8:00 do 17:00 w Wydziale 

Architektury - Rzeszów, ulica Kopernika 15, pokój Nr 30.

Pouczenie o przysługujących środkach odwoławczych zawarte jest 

w decyzji.

UWAGA! od 1 listopada 2025 r. poniedziałki i piątki wyłączone są 
z obsługi klientów Wydziału Architektury. Powyższe nie dotyczy 
czynności składania pism, zastrzeżeń i wniosków w pokoju nr 35 
(Sekretariat).

(-)

Z up. PREZYDENTA MIASTA RZESZOWA

Małgorzata Pączek

p.o. Dyrektora w Wydziale Architektury

Urzędu Miasta Rzeszowa
(podpisane bezpiecznym podpisem elektronicznym)

REKLAMA 0011556176

eprasa.pl 2cb91c46ef
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W katastrofie zginęło pięć osób, a 17 
zostało rannych. Sam pisarz uległ je-
dynie potłuczeniu i nadwyrężył dwa 
żebra. Ale w wyniku sfałszowanej 
obdukcji otrzymał od carskiej kolei 
gigantyczne odszkodowanie – 38 tys. 
rubli. 

Co wiedział dr Raum? 
Sprawa jest delikatna i do dziś budzi 
spory historyków. Gloryfikatorzy do-
wodzą, że ta góra pieniędzy po pro-
stu mu się należała. Ci bardziej kry-
tyczni twierdzą, że 33-letni wówczas 
pisarz, mający już za sobą pierwszy 
sukces literacki – „Ziemię obiecaną”, 
ale wciąż borykający się z proble-
mami finansowymi, dał się skusić 
na prawno-medyczne oszustwo. 

Faktem jest, że Reymont z twór-
czości literackiej utrzymywał się 
od 1894 r., kiedy przeniósł się 
do Warszawy. Ale z pieniędzmi było 
na tyle krucho, że miał m.in. pro-
blem ze spłatą 300 rubli zaciągnię-
tej pożyczki. Wpływ na to miały 
m.in. częste zagraniczne podróże pi-
sarza i jego dość wystawny styl życia. 

Znamy nazwisko lekarza, który 
sfałszował raport lekarski - był nim 
dr Jan Roch Raum, lekarz naczelny 
w Szpitalu Przemienienia Pań-
skiego na Pradze, pionier polskiej 
neurochirurgii i m.in. członek To-
warzystwa Lekarskiego Warszaw-
skiego. Napisał, że pisarz miał 12 zła-
manych żeber oraz „inne kontuzje 
ciała i nie wiadomo, czy będzie na-
dal zdolny do pracy umysłowej”. 

Biograf pisarz Witold Kotowski 
ustalił, że prócz dr. Rauma zdrowie 
Reymonta konsultowali dr Bolesław 
Jakimiak-Szmurło, ordynator II od-
działu chirurgicznego, dr Edward 
Zieliński, ordynator oddziału we-
wnętrznego oraz dr Michał Dehnel, 
który później został osobistym leka-
rzem Józefa Piłsudskiego. 

Zmiana narracji 
Udział dr. Rauma w aferze potwier-
dza fakt, że Reymont bezpośrednio 
po wypadku leczył się w Szpitalu 
Praskim. A samą aferę potwierdzają 
towarzyszące jej doniesienia pra-
sowe. Np. „Kurjer Warszawski” 
dzień po wypadku w taki sposób 
opisywał obrażenia Reymonta: 
„Silny organizm Reymonta szybko 
powraca do zdrowia. Niedługo po-
zostanie tylko ślad wypadku w pa-
mięci, jeden więcej epizod do po-

wieści. Tutaj za to wypadek utrwali 
się na wieki”. 

Ale już dzień później narracja ga-
zety uległa zmianie: „Niesłusznie 
zbagatelizowaliśmy jego chorobę - 
mówili nam lekarze (...) Najwidocz-
niejsza jest rana głowy. Musiał o coś 
silnie uderzyć, ale o co, nie pamięta. 
Bóle wewnętrzne dały się uczuć nie 
od razu. Okazało się, że uległ silnemu 
zgnieceniu klatki piersiowej, stłucze-
niu kręgosłupa, co może bardzo nie-
korzystnie odbić się na jego zdrowiu, 
zwłaszcza na systemie nerwowym. 
Tego rodzaju wstrząśnienia nerwowe 
nie mijają bez złych skutków, choćby 
nawet nie zostawiły śladu zewnętrz-
nego. Jedni wariują, innym pozostaje 
rozstrój, a trzeba pamiętać o tym, że 
tu chodzi o nerwy i umysł artysty - pi-
sarza, którego twórczości wypadek 
taki może wiele zaszkodzić.” 

Reymont cierpiący 
Taka nagła zmiana podejścia 
do stanu zdrowia poszkodowanego 
może wskazywać, że Reymont po-
stanowił uzyskać jak największą re-
kompensatę od Kolei Warszawsko-
Wiedeńskiej. I to na jej koszt udał się 
następnie na kurację do Wenecji. 
Leczył się też w klinikach w Berlinie, 
Krakowie i Wiedniu. Podczas tych 

wizyt zbierał opinie, które zamierzał 
wykorzystać w procesie. 

Ale wcześniej, przez półtora mie-
siąca, przebywał na obserwacji 
w Szpitalu Przemienienia. I z każdym 
dniem pobytu w szpitalu pogarszał 
się też jego stan psychiczny, o czym 
sumiennie pisał w liście do Wandy 
Szczukowej, z którą łączyła go „de-
moniczna” relacja intymna: „Rozcię-
cie głowy się goi, a złamane żebro 
również, tylko że ani chodzić, ani sie-
dzieć jeszcze nie mogę, zbyt mnie 
boli krzyż i bok no i sił jeszcze nie 
mam. Obiecują mi doktorzy, że za ja-
kiś miesiąc ze szpitala wyjdę, a potem 
na dłuższą kurację całego ustroju ner-
wowego jechać muszę, tak że na całą 
jesień i zimę wyślą mnie pewnie 
do Włoch, nad morze”. 

Niedomogi fizyczne pociągały 
za sobą rozstrojenie nerwowe, a co 
za tym idzie zaprzestanie twórczej 
działalności. Tak zwierzał się siostrze: 
„Zupełnie nie mogę znosić więk-
szego towarzystwa, żadnych głosów 
ani gwarów, a już muzyka każda do-
prowadza mnie wprost do omdleń 
i spazmatycznych płaczów”. 

Pieniądze, pieniądze... 
W którym momencie Reymontowi 
przyszło do głowy starć się o odszko-

dowanie? Czy w chwili, gdy był ba-
dany przez dr. Rauma, czy może 
podczas lektury gazet, np. „Wę-
drowca”, poczytnego ilustrowanego 
tygodnika o tematyce podróżniczo-
geograficznej. 

W jednym z lipcowych numerów 
pisano w nim: „Ohydne zmaterializo-
wanie społeczeństwa nigdy może nie 
ukazało się tak jaskrawie, a przytem 
tak wstrętnie, jak właśnie teraz, po ka-
tastrofie kolejowej pod Włochami (…) 
W pierwszej chwili ogólne współczu-
cie przejawiało się w rozmowach (…) 
Ale współczucie to finał swój miało 
prawie wszędzie w jednem, bardzo 
znamiennem zdaniu: »Ba! ale kolej 
grubo zapłaci rodzinom«. I zaczęto 
nawet po handlarsku obliczać, ile 
za łzy swoje wezmą ci lub owi. Ale su-
mować ruble i kopiejki wtedy, gdy 
trupy jeszcze prawie ciepłe, gdy 
po szpitalach i domach lekarze nie od-
stępują loża poranionych, gdy córka 
dostaje obłędu po stracie ukochanego 
ojca - to wstrętne, to świadczące o za-
niku uczuć ludzkich” – oburzał się au-
tor podpisany „Wł”. 

Góra rubelków 
Trudno nie odnieść wrażenia, że au-
toopisy stanów zdrowia pisarza są nie 
tylko hipochondryczne, ale też mają 
usprawiedliwić podstawę do ewentu-
alnej rekompensaty. Od biografów 
Reymonta wiemy, że był nad wyraz 
wyczulony na punkcie zdrowia - przez 
całe dorosłe życie zmagał się z poważ-
nymi problemami sercowymi, choro-
bami dróg oddechowych, żółtaczką, 
przewlekłą neurastenią, powracają-
cymi stanami depresyjnymi, wresz-
cie chorobą alkoholową. 

Jeszcze lecząc się, Reymont wy-
toczył proces cywilny zarządowi Ko-
lei Warszawsko-Wiedeńskiej. Jego 
sprawę prowadził adwokat, ale 
także znany pisarz i krytyk literacki 
Napoleon Hirszband, czyli Cezary 
Jellenta. Mimo, iż prawdziwą pasją 
pełnomocnika Reymonta była lite-
ratura, to sprawę odszkodowawczą 
poprowadził wzorowo. Udało mu 
się dla swojego klienta uzyskać od-
szkodowanie w wysokości 38 tys. 
500 rubli. 

Adwokat pisarza żądał co prawda 
100 tys. rubli, ale biorąc pod uwagę, 
że u pokrzywdzonego brak było wi-
docznego kalectwa czy uszkodzeń 
narządów, wygrana suma była i tak 
imponująca. Reymont kokieteryjnie 
skomentował całą rzecz w swoim 
dzienniku: „Wypłacili mi dzisiaj 38 ru-

bli odszkodowania, dosyć jeśli na po-
grzeb, za mało jeśli na życie”. 

Za mało? Sarkazm pisarza jest co 
najwyżej jego zgryźliwości. 38 tys. 
500 rubli stanowiło nie lada majątek. 
Dla porównania dworek w Oblę-
gorku, zaprojektowany przez Hu-
gona Kudera, a który zafundowali ro-
dacy Henrykowi Sienkiewiczowi, 
wart był ok. 51 tys. rubli. 

Spokój, ślub, Nobel 
Pieniądze w dużej części Reymont za-
inwestował, pożyczając 25 tys. rubli 
swemu krewnemu Konstantemu Ja-
kimowiczowi pod zastaw hipoteczny 
jego domu. Zgodnie z umową Jaki-
mowicz miał mu wypłacać co roku 
1800 rubli w ramach spłaty pożyczki. 

Część otrzymanej sumy musiał 
przeznaczyć na honorarium dla ad-
wokata 5 tys. rubli), a także na spłatę 
pożyczek, które zaciągnął po wy-
padku, właściwie licząc się z pewną 
wygraną przed sądem. Pieniądze 
uzyskane z odszkodowania zapew-
niły mu stabilizację finansową, 
umożliwiającą mu dalsze prowa-
dzenie wystawnego życia i pełne od-
danie się literaturze. 

Można zatem powiedzieć, że fi-
nansowy szwindel przyniósł dobre 
owoce: Reymont skończył romans 
z Wandą Szczukową i zawarł w Kra-
kowie związek małżeński z Aurelią 
Szabłowską z Szacsznajdrów (świad-
kami byli Włodzimierz Tetmajer, 
przyrodni brat Kazimierza Przerwy-
Tetmajera, a także Michał Siedlecki), 
co dało mu wreszcie życiową stabi-
lizację. Na gruncie literackim 38 tys. 
rubli zaowocowało najpierw „Chło-
pami”, a następnie „Marzycielem” 
i „Wampirem”. 24 lata po wypadku 
pisarza dostał Nobla, pozostawiając 
w tyle m.in. „Czarodziejską górę” 
Tomasza Manna. 

Zaś podkoloryzowanych ech wy-
padku z lipca 1900 r. doszukać się 
można w noweli Reymonta „Senne 
dzieje” z 1908 r.: „ Pociąg się zatar-
gał gwałtownie i runął w coś całą 
siłą… Wagon podskoczył i spiął się 
jak koń… padłem na ziemię, a gdym 
się zerwał, nieszczęście już się sta-
wało, już ściany szły na siebie… pod-
łoga się zapadała… dach pękał i wa-
lił się na głowy… szkło sypało się gra-
dem… już się wszystko łamało z dzi-
kim krzykiem Chaosu, pękało 
w zgrzytach (…) prysnęły strugi krwi, 
błądziły jakieś ręce… »Śmierć! za-
raz umrę!« pomyślałem jasno, przy-
tomnie…”.

Mariusz Grabowski

Nasz literacki noblista ma w CV wstydliwy epizod. Bezpośrednio spowodowany tym, że 13 lipca 1900 r. o godz. 10.40 
uczestniczył w katastrofie kolejowej pod Warszawą

Władysław Reymont, carska kolej 
i apetyt na duże pieniądze

Władysław  Reymont na portrecie pędzla Jacka Malczewskiego 
z 1905 r.
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Marian Lichtman, znany muzyk, je-
den z członków zespołu „Trubadu-
rzy”, miał 10 lat, gdy pojechał na ko-
lonie do Dziwnowa. Zorganizowała 
je szkoła im. Pereca w Łodzi, której 
był uczniem. Pan Marian śmieje się, 
że właśnie na kolonii w Dziwnowie 
rozpoczęła się jego kariera mu-
zyczna. Przy ognisku śpiewał pio-
senkę swojej idolki Nataszy Zylskiej. 
Na dodatek z kolegą sporządzili per-
kusję. Z krzeseł... 

- Na kolonii debiutowałem więc 
jako perkusista! - śmieje się Marian 
Lichtman i przyznaje, że bardzo lu-
bił jeździć na kolonie. 

Zwykle wyjeżdżał nad morze lub 
w jego okolice. Był między innymi 
na koloniach w Tczewie czy w Ple-
niewie. Podczas kolonii w Pleniewie 
koło Gdańska odwiedził go gość 
z zagranicy. Przyjechał razem 
z przedstawicielami Towarzystwa 
Przyjaciół Żydów. Zobaczył śpiewa-
jącego Mariana. Tak mu się spodo-
bał, że potem przysłał mu gitarę. 

- O takiej gitarze marzyli pewnie 
gitarzyści z polskich zespołów big-
beatowych! - dodaje jeden z „Tru-
badurów”.  

Pamięta też, że reprezentował 
kolonie w Pleniewie na międzyko-
lonijnych zawodach, które zorgani-
zowano w Pelplinie. Na koloniach 
przeżywał też swe pierwsze miłości. 
Poznawał dziewczyny ze Świdnicy, 
Wałbrzycha. 

Kolonie zamiast rynsztoków 
Pierwsze kolonie letnie dla dzieci 
i młodzieży na ziemiach polskich 
zorganizowano już w 1882 roku. Ten 
wyjazd kolonijny przygotowało za-
łożone przez dr. Stanisława Markie-
wicza Towarzystwo Kolonii Letnich. 
Wyjechały na nie dzieci biedoty 
warszawskiej. Na takich koloniach 
wychowawcą, a w zasadzie „do-
zorcą” kolonijnym był na początku 
XX wieku Janusz Korczak. Zbierał 
na nich swoje doświadczenie peda-
gogiczne. W okresie międzywojen-
nym na koloniach wypoczywało 
po 300 – 400 tysięcy dzieci. Organi-
zowały je głównie różne stowarzy-
szenia. Nie tylko kolonie, ale też pół-

kolonie. Na przykład w połowie lat 
trzydziestych minionego wieku wy-
dział szkolnictwa i zarządu miej-
skiego w Łodzi przygotował półko-
lonie dla 4 tysięcy dzieci. Na taki ro-
dzaj wypoczynku kwalifikował le-
karz, którzy musiał stwierdzić, że 
dziecko wymaga staranniejszego 
odżywiania, odpowiedniej opieki 
i letniego wypoczynku. Zwykle więc 
na taki przydział mogli liczyć naj-
młodsi z ubogich rodzin. Ten wypo-
czynek finansowała w dużej mierze 
Ubezpieczalnia, czyli odpowiednik 
NFZ. 

Zaraz po zakończeniu niemiec-
kiej okupacji dzieci z Łodzi znów za-
częły jeździć na kolonie.  

- Łódź to miasto o bardzo niezdro-
wym klimacie – zauważano. - Wprost 
miasto gruźliczych i rachitycznych 
dzieci. Ale kilka lub kilkanaście kilo-
metrów od swoich granic posiada 
bardzo zdrowe miejscowości letni-
skowe. Kilometrami ciągną suche, 
szpilkowe lasy, przepełnione zdro-
wym powietrzem, leczą i wzmac-
niają chorowite płuca mieszkańców. 

Oczywiście nie zapomniano 
podkreślić, że przed wojną jeździli 
tam tylko bogaci. Biedne dzieci lato 
spędzały bawiąc się przy ulicznych 
rynsztokach lub w kamiennych po-
dwórkach.  

- Łódzcy bogacze na letnie wy-
wczasy wybrali co piękniejsze letni-
ska – zauważał „Dziennik Łódzki” 
z 1946 roku.- Pobudowali tam wille, 
otoczyli je ogrodami. Kupili sobie mo-
nopol na słońce, powietrze i zdrowie! 

W Wiśniowej Górze dzieci 
jedzą tyle, ile chcą 
Jedną z takich miejscowości była 
podłódzka Wiśniowa Góra. Tam ko-
lonie dla dzieci swych pracowników 
urządziła zaraz po wojnie fabryka 
Scheiblera i Grohmana, która nie-
długo potem została Zakładami im. 
Obrońców Pokoju. Z dumą zapo-
wiadano, że w ośrodku kolonijnym 
w Wiśniowej Górze przez lipiec 
i sierpień wypoczywać będzie pół 
tysiąca dziewcząt i chłopców. 

- To bardzo ważna rzecz, bo 80 
procent dzieci naszych pracowni-

ków jest zagrożona gruźlicą! - zapo-
wiadali przedstawiciele łódzkiej fa-
bryki. 

Ośrodek w Wiśniowej Górze 
składał się 42 domów. Od razu za-
znaczano, że znajdowały się w fatal-
nym stanie i trzeba było je wyre-
montować. Zrobiono to staraniem 
załogi. I już w czerwcu pierwsze 
dzieci mogły wyjechać do Wiśnio-
wej Góry. 

- Dzieci rzeczywiście mają 
wszystko, o czym świadczą zaopa-
trzone piwnice – zauważał „Dzien-
nik Łódzki”. - Dzienne wyżywienie 
dziecka składa się z pięciu posiłków, 
bardzo obfitych. Codziennie 
na obiad jest mięso, a na podwieczo-
rek często wędlina. Dzieciom nie 
brakuje też owoców. Kolonijna 
kuchnia dostaje codziennie pełny 
udój od dwóch krów będących wła-
snością fabryki. Dzieci jedzą tyle, ile 
chcą. Kuchnia wydaje bardzo wiele 
„dokładek”. Pełen koszt kolonii po-
nosi fabryka. 

Dzieci na koloniach w Wiśniowej 
Górze mieszkały w słonecznych po-
kojach. Zaznaczano, że każde miało 
własne, nowe łóżko z czystą po-
ścielą. Nie brakowało wychowaw-
czyń. A kontrolę nad koloniami 
sprawowało kilka matek, które za-
mieszkały w ośrodku. 

Zaraz po wojnie dzieci wyjeż-
dżały też na zakładowe kolonie 
do Kolumny, Tuszyn – Lasu czy 
Przygłowa. Rodzice kolonistów, któ-
rzy wypoczywali w Kolumnie, wy-
stosowali skargę do ministerstwa 
oświaty. Skarżyli się, że ich dzieci 
chodzą głodne... Reporter „Dzien-
nika Łódzkiego” pojechał na miej-
sce, by sprawdzić jak wygląda 
sprawa. Stwierdził, że jedzenia nie 
brakuje, a dzieci są zadowolone.  

- Na porannym apelu melduje się 
320 dzieciaków, po jego zakończe-
niu idą na śniadanie – opisywał ko-
lonijny dzień. - Na stołach piętrzą się 
góry kanapek. Dusza się raduje, gdy 
widzi się, że „szkraby” pałaszują 
ogromne ilości chleba.  

Pierwszego w życiu wywiadu 
udzielił 11-letni Kazio. Cieszył się, że 
śpi w namiocie ze starszymi. Mar-
twi go tylko, że niedługo musi wra-
cać do domu... Dziennikarz zauwa-
żył też, że mali koloniści przybyli 
na wadze. Średnio o trzy kilogramy. 

Nocne alarmy w Grotnikach 
58-letnia Marzena Mrowińska, na-
uczycielka z Łodzi, przez całą pod-
stawówkę, co roku jeździła na kolo-
nie. Była w drugiej czy trzeciej kla-
sie, gdy pojechała na kolonie pocz-
towców do Grotnik. 

Anna Gronczewska

Kto pamięta kolonijne apele, śluby, dyskoteki czy podchody? W czasach PRL-u kolonie były najpopularniejszą formą 
wypoczynku dzieci.  Organizowały je szkoły i zakłady pracy, z których wiele miało własne ośrodki kolonijne. 
Finansowanie wypoczynku również spoczywało głównie na zakładach pracy, a turnus trwał trzy tygodnie.

„Na kolonii życie płynie, jak choremu 
po rycynie”, czyli jak dzieci spędzały 
czas na koloniach letnich w PRL

LATO, LATO

Na kolonii w Dziwnowie 
rozpoczęła się moja kariera 
muzyczna. Przy ognisku 
śpiewałem piosenkę, 
a na dodatek z kolegą 
sporządziliśmy perkusję 
z krzeseł... 
MARIAN LICHTMAN, 
muzyk zespołu Trubadurzy

Na koloniach zawiązywały się liczne, ale efemeryczne przyjaźnie
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Obowiązkowym punktem kolonii były piesze wycieczki
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- Jeszcze dziś pamiętam te nocne 
alarmy! - wspomina Marzena. - Nie 
wiem, czy miały być atrakcją dla ko-
lonistów, czy też trzeba było je robić, 
by ćwiczyć zachowanie dzieci. 
W środku nocy, a tak naprawdę 
gdzieś koło 23.00, rozlegał się dzwo-
nek. Wszyscy wychodzili na dwór, 
a potem szliśmy do lasu. Tam śpie-
waliśmy piosenki, trochę się bawili-
śmy i wracaliśmy do ośrodka. Na po-
czątku byliśmy przerażeni, ale 
z każdą minutą ten alarm coraz bar-
dziej się nam podobał. Potem dopy-
tywaliśmy się, kiedy będzie następny. 

Marzena zapamiętała również 
kolonijne konkursy czystości. Na ko-
rytarzu wisiał plakat, na którym za-
pisywano punkty, które każdego 
dnia otrzymywała każda sala, grupa. 

- Rano po salach chodziła komi-
sja pod przewodnictwem pani pie-
lęgniarki – opowiada Marzena. - 
Sprawdzali czy łóżka są dobrze po-
ścielone, czy na prześcieradłach nie 
ma piasku, czy jest porządek w sza-
fach. Gdy coś z łóżkiem było nie tak, 
to robiło się „pilota””, czyli wywra-
cało materac, pościel... 

Pierwsze wino w Inowłodzu 
Wojciech Przybyłowicz, ekonomi-
sta, w połowie lat siedemdziesiątych 
pojechał na kolonie do Inowłodza 
koło Spały. Kolonie organizowała 
jego szkoła, z ul. Szpitalnej na Wi-
dzewie. 

- Mieszkaliśmy wtedy w szkole 
w Inowłodzu – wspomina Wojtek. - 
W dużych, lekcyjnych salach, w któ-
rych rozłożono łóżka. Nie zapomnę 
nocnych pochodów. Może byłyby 
jednymi z wielu, które w swym życiu 
przeżyłem, ale wtedy już po zmroku 
przechodziliśmy przez miejscowy 
cmentarz. Nawet gdy byłem chłopa-
kiem, nie należałem do strachliwych, 
ale wtedy gdy przechodziliśmy koło 
tych grobów, to ciarki przechodziły 
mi po plecach. A wiadomo, że jesz-
cze między sobą się „podkręcali-
śmy”. Zapamiętałem też długie wę-
drówki do Anielina, gdzie miał znaj-
dować się grób majora „Hubala”.  

Te kolonie Wojtek zapamięta 
jeszcze z jednego powodu – złamał 
rękę. Poszli się kąpać grupą. On po-
stanowił pokazać chłopakom, jak 
skacze się do wody. Do domu wró-
cił więc z gipsem. 

- W tym Inowłodzu zresztą sporo 
się działo! - wspomina. - Razem ze 
mną w sali spało takich trzech chło-
paków. Zbyszek był w moim wieku, 
miał 11 lat i mieszkał na łódzkim 
Grembachu. Paweł i Jacek byli 
od nas z dwa – trzy lata starsi. Kiedyś 
zaczęli mnie namawiać, bym po-
szedł z nimi do sklepu. Taki mały, 
wiejski sklepik znajdował się koło 
szkoły w Inowłodzu. Kazali mi stać 
przed nim i patrzeć czy nikt nie idzie. 
Oni w trójkę weszli do środka. 
Po chwili wyszli i zaczęli uciekać. 
Pobiegłem za nimi. Nawet nie wie-
działem, co zrobili. Kiedy ukryliśmy 
się za murem szkoły, przyznali się, 
że ukradli wino i ...ciasto. Nie chcia-

łem jednak próbować tego wina. 
Kradzież zauważyła sklepowa i za-
wiadomiła kierowniczkę kolonii. 
Wezwano rodziców, groziło nam 
wyrzucenie z kolonii. W końcu 
udało się przebłagać kierowniczkę, 
byśmy zostali. Musiałem dołożyć 
się, by zapłacić za to kradzione wino 
i ciasto. Do szkół wysłano listy z in-
formacją o tym, co wydarzyło się 
na kolonii. Do mojej szkoły też... 

Zamienili brata 
Sławek, nauczyciel z Częstochowy, 
pamięta, jak miał wyjechać na kolo-
nie z cztery lata młodszym bratem 
Pawłem. 

- On jechał pierwszy raz na kolo-
nie i miałem się nim opiekować – 
opowiada Sławek. - Rodzice 
w swoim zakładzie pracy bardzo 
prosili, byśmy pojechali do tego sa-
mego ośrodka kolonijnego. Ja poje-
chałem do Gdyni, Paweł znalazł się 
w Kozubniku w Beskidach. Zamiast 
niego ze mną pojechał kolega o tym 
samym nazwisku co ja, który nie 
miał nic wspólnego z moim bratem. 

Radziecki hymn 
w Rydzynkach 
Katarzyna Nowacka pracuje dziś 
w jednym z banków, wiele lat jeź-
dziła na kolonie w jedno miejsce– 
do Rydzynek, niewielkiej wsi poło-
żonej wśród lasów, niedaleko Tu-
szyna. Tam swój ośrodek kolonijny 
miały Łódzkie Zakłady Przemysłu 
Skórzanego „Skogar”. Ekonomistka 
pamięta, że każdy dzień zaczynał się 

apelem. Poszczególne kolonijne 
grupy, a w zasadzie jej przedstawi-
ciele, wciągali na maszt biało-czer-
woną  flagę. Grupowi zdawali raport 
kierowniczce kolonii...Wieczorem 
tę flagę opuszczano. 

- I śpiewaliśmy hymn! - opowiada 
Katarzyna Nowacka. - Jeszcze dziś 
pamiętam słowa: „Dzień błękitny 
żegluje po niebie, idzie słońce drogą 
swą, twoja ziemia chce liczyć na cie-
bie, przecież rosłeś razem z nią”. 

Na kolonie do Rydzynek przyjeż-
dżały dzieci z całego niemal kraju. 
Byli też i goście z zagranicy. Przez 
kilka lat wypoczywali tam młodzi 
Czesi z Teplic, Liberca, Usti 
nad Łabą. Rydzynki gościły też 
Niemców z NRD.  

Raz przyjechali nawet Rosjanie, 
a dokładnie orkiestra dęta z Iwa-
nowa. W swojej ojczyźnie wygrali 
konkurs dla najlepszej orkiestry 
i w nagrodę wysłano ich do Polski, 
do Rydzynek. W orkiestrze grały 9 
– 10-letnie dzieci, ale i 19-letni 
chłopcy.  

- Na codziennym apelu Polacy 
śpiewali „Dzień błękitny żegluje 
po niebie”, Czesi piosenkę 
o owieczce, a Rosjanie odgrywali 
swój hymny narodowy, który roz-
brzmiewał po całej okolicy – opo-
wiada Kasia. - Zresztą wiele czasu 
poświęcali na ćwiczenia. Wycho-
dzili poza teren kolonii i maszero-
wali po okolicy, grając różne mar-
sze. Okoliczni mieszkańcy wycho-
dzili z podwórek. Czasem ktoś dał 
Rosjanom cukierki. 

Zaginął Andriej! 
Katarzyna zapamiętała jeszcze 
jedną historię związana z Rosja-
nami. Kiedyś zorganizowano nocne 
podchody. Oprócz Polaków i Rosjan 
brali w nich udział też Czesi. Były to 
więc prawdziwe międzynarodowe 
podchody. Poszli na nie starsi kolo-
niści, którzy podzielili się na dwie 
grupy. W jednej był Andriej, przy-
stojny 19-latek z Iwanowa. Kasia nie 
ukrywa, że bardzo się jej podobał. 
Ona miała wtedy 13 lat, więc on spe-
cjalnie nie zwracał na nią uwagi.  

- Wyszliśmy z ośrodka kolonij-
nego po godzinie 21, była to druga 
połowa lipca, więc już robiło się 
ciemno – wspomina Katarzyna. - Ja 
byłam w grupie, która miała poszu-
kiwać tych, którzy się chowają. 
Po jakimś czasie, było już po pół-
nocy, odnaleźliśmy ich. Od razu za-
częli pytać czy jest z nami Andriej... 
Ale Andreja nie było. Okazało się, że 
zapomnieli taśmy do znaczenia 
drogi, więc Rosjanin wrócił po nią 
do ośrodka kolonijnego. Miał ich do-
gonić. Tak się jednak nie stało. Za-
niepokoiliśmy się, co stało się z chło-
pakiem. Szybko wróciliśmy do na-
szego ośrodka. Było około 2.00 
w nocy. Ale Andrieja nie było. Sytu-
acja zrobiła się gorąca. Była to druga 
połowa lat osiemdziesiątych. Wia-
domo, że Polacy za Rosjanami nie 
przepadali. Już miano dzwonić 
na milicję, kiedy czekając w napię-
ciu na to, co dalej się wydarzy, usły-
szeliśmy silnik motorynki. Na tyl-
nym siedzeniu siedział Andriej. Wy-

jaśnił, że gdy wracał z taśmą to po-
gubił drogę, nie mógł znaleźć swo-
jej grupy , więc zapytał jakichś ludzi, 
jak trafić do ośrodka kolonijnego. Ci 
ludzie zaprosili go do środka. Aku-
rat były imieniny gospodarza. An-
driej pojadł i popił. 

Pamiętne śluby 
Paweł Panek, kierowca z Toma-
szowa Mazowieckiego, też jeździł 
na kolonie do Rydzynek. Nie zapo-
mni kolonijnych olimpiad. Jeszcze 
do dziś ma medal, który dostał 
za pierwsze miejsce w skoku w dal. 
I oczywiście kolonijnych dysko-
tek... 

Tych „przytulanek”, gdy trzy-
mając w objęciach dziewczynę, ko-
łysał się w takt „Ti Amo”...No i jesz-
cze były śluby kolonijne. Jego mi-
łość miała na imię Beatka. Ślubo-
wał jej wierność i miłość. Była to za-
bawa, ale bardzo ten ślub przeżył. 
Beatka bardzo mu się podobała. 

Andrzej Rybiński, znany piosen-
karz, też był wiele razy na koloniach. 
W Wiśniowej Górze, Żelechowie 
koło Grodziska Mazowieckiego. 
Tylko za jego czasów nie było dys-
kotek. Siadało się przy ognisku. On 
potrafił grać na akordeonie, więc za-
łatwiano mu instrument. On grał, 
a koledzy i koleżanki tańczyli. 

- Pewnie, że i były kolonijne mi-
łości – śmieje się piosenkarz. - 
Z jedną nawet do dziś mam spora-
dyczny kontakt. Mnie dziewczyny 
zawsze otaczały i sobie wybierały... 
ą

 

Kolonie w Gdyni, początek lat 70. Dzieci mają na szyjach chusty. Każda grupa miała inny kolor. Po bokach stoją wychowawcy
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Srebro dla młodych zawodników z Krosna!  
Żużlowcy Orlen Cellfast Wilków Krosno mają medal 
Młodzieżowych Mistrzostw Polski Par Klubowych str. 17

sport
Krośnieńscy zawodnicy sprawili sporo radości swoim kibicom, którzy w sobotę wieczorem pojawili się na stadionie przy ul. Legionów

sportowy24.pl

Trzecie miejsce 
dla piłkarzy z Anglii  
– w Miami padło 
aż 10 goli 
str. 21

Kamil Kościółek 
pokazał moc. 
Zapaśnik 
rzeszowskiej Stali 
świetnie wypadł 
na turnieju 
w Budapeszcie 
str. 20

OSTRE STRZELANIE DUŻO SPARINGÓW SUKCES KOŚCIÓŁKA

Zespoły z I i II ligi  
mają za sobą ostatnie 
sparingi, reszta jeszcze 
sporo testuje 
str. 18
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ŻUŻEL | FINAŁ MŁODZIEŻOWYCH MISTRZOSTW POLSKI PAR KLUBOWYCH

Polonia reprezentowana przez nie-
pokonanego Wiktora Przyjem-
skiego i Maksymiliana Pawełczaka 
jeździła jak w transie, straciła  tylko 
dwa punkty i już po 17. wyścigu 
przyjmowała gratulacje za zdoby-
cie mistrzowskiego tytułu.  Zakoń-
czyła turniej z dorobkiem 28 pkt. To 
drugi tytuł złotego medalisty 
MMPPK dla klubu znad Brdy zdo-
byty po... 46 latach.  

Krośnianie - doskonale dyspo-
nowany Oskar Kręglicki (zdobył 11 
punktów i 3 bonusy) i wracający 
do rywalizacji po wyleczeniu kon-
tuzji Radosław Kowalski  (10 pkt.) - 
zgromadzili więc łącznie 21 oczek, 
co dało im drugie miejsce.  O brą-
zowym medalu zdecydował bieg 
dodatkowy, w którym Szymon Lu-
dwiczak z Krono-Plast Włókniarza 
Częstochowa pokonał Oskara Pa-
lucha z Budnex Stali Gorzów. 

Para gospodarzy już na początku 
pokazała Wilczy pazur, skuteczną 
jazdę i liczyła się w grze o podium. 
W  pierwszym starcie Kowalski 
i Kręglicki pokonali parę KS Toruń 
5:1. Zresztą pierwsze pięć biegów 
czempionatu zakończyło się takim 
wynikiem. W 7. wyścigu, w poje-
dynku ze Stalą Gorzów doszło 
do groźnego karambolu  w którym 
najbardziej ucierpiał - z nie swojej 
winy - Kowalski. Na tor wyjechała 
karetka, ale na szczęście  reprezen-
tant gospodarzy tylko mocno się 
poobijał.  Powtórka zakończyła się 
remisem; wygrał ją Kręglicki, po-
turbowany Kowalski walczył, ale 
nic nie wskórał.  

Wilki utrzymywały kontakt 
z czołówką. Niezwykle ważne zwy-
cięstwo odniosły w 16. biegu, w któ-
rym duet Kręglicki – Kowalski wy-
grał podwójnie z Krzysztofem Ha-
rendarczykiem i Marcelem Kowoli-
kiem z WTS Sparty Wrocław.  Ta 
wygrana była dużym krokiem 
do podium. Kropkę nad „i” na suk-
cesie  para Watahy postawiła w 21. 
wyścigu, kończącym zawody.  Dla 
zapewnienia sobie srebrnego me-

dalu potrzebowała  tylko remisu 
z najsłabszym w stawce Motorem 
Lublin. Zwyciężyła 4:2. Kręglicki 
 minął linię mety jako pierwszy - 
przed Karolem Szmydem - a trzeci 
był Kowalski. Uradowani kibice wi-
watowali, sportowcy i trenerzy Wil-
ków też. To był radosny moment 
w słabym sezonie drużyny senio-
rów.  - To duży sukces młodzieżo-
wej formacji ORLEN Cellfast Wil-
ków Krosno i kolejny wartościowy 
wynik osiągnięty przez krośnień-
skich zawodników w rozgrywkach 
młodzieżowych - czytamy na stro-
nie internetowej klubu z Krosna. 

Zapewne nie ostatni, bo mło-
dzież z Krosna pokazuje duże umie-
jętności, charakter i ambicję. Cała 
srebrna trójka ma ważne kontrakty 
z Cellfast Wilkami i zostaje w nich 
na przyszłe sezony. Przed krośnień-
ską młodzieżą w środę start w zale-
głej ostatniej rundzie ćwierćfinało-
wej Drużynowych Mistrzostw Pol-
ski Juniorów w grupie   im. Erwina 
Brabańskiego w Poznaniu i walka 
o półfinał tych rozgrywek (startują 

także PSŻ Poznań, WTS Sparta 
Wrocław, ROW Rybnik).  Już 29 
lipca rozpoczną się półfinały. 

Najbliższy mecz Metalkas 2. Eks-
traligi w Krośnie odbędzie się w nie-
dzielę 2 sierpnia o godzinie 15.15. 
Cellfast Wilki zmierzą się  z Orłem 
Łódź. Od dziś bilety na to ważne 
starcie  można kupować także 
w klubowym sklepie  (godz. 10-17 
w dni robocze). 

 
FINAŁ MMPPK W KROŚNIE:  
I. Abramczyk Polonia Bydgoszcz 28:  
Wiktor Przyjemski 18 (3, 3, 3, 3, 3, 3),  
Maksymilian Pawełczak 10+4 (2*, 2*, 1, 2*, 2*, 1),  
Kacper Andrzejewski ns. 
II. Orlen Cellfast Wilki Krosno 21:  
Oskar Kręglicki 11+3 (2*, 3, 1*, 0, 2*, 3);  
Jakub Wieszczak ns;  
Radosław Kowalski 10 (3, w, 2, 1, 3, 1). 
III. Krono-Plast Włókniarz Częstochowa 19+3: 
Szymon Ludwiczak 11+3 (3, 1, 0, 3, 1, 3);  
Kacper Halkiewicz 8+1 (2*, 0, 2, 0, 3, 1);  
Alan Ciurzyński ns. 
IV. Budnex Stal Gorzów 19+2:  
Oskar Paluch 13+2 (3, 2, 3, 3, 0, 2);  
Kacper Sobkowiak 4+2 (2*, 0, 1, -, -, 1*);  

Igor Kordun 2 (1, 1). 
V. WTS Sparta Wrocław 14:  
Marcel Kowolik 11 (1, 1, 3, 3, 0, 3);  
Nikodem Mikołajczyk 0 (0, 0, -, -, -, -);  
Krzysztof Harendarczyk 3+1 (0, 2*, 1, 0). 
VI. Motor Lublin 13:  
Bartosz Jaworski 8+1 (1, 2, 1*, 2, 2, 0);  
Karol Szmyd 5+1 (0, 1*, 2, 0, 0, 2);  
Michał Psiuk ns. 
VII. KS Toruń 12:  
Antoni Kawczyński 9 (0, 3, 2, 0, 2, 2);  
 Duchiński 3+1 (1, 0, 1*, 1, 0, 0);  
Bartosz Derek ns. 
 
DROGA WILKÓW NA PODIUM: 
 wyścig 3: Kowalski, Kręglicki, Duchiński, Kawczyński 
(KRO-TOR 5:1);  
wyścig 7: Kręglicki, Paluch, Sobkowiak, Kowalski (w) 
(KRO-GOR 3:3);  
wyścig 11:Ludwiczak, Kowalski, Kręglicki, Halkiewicz 
(CZE-KRO 3:3);  
wyścig 13: Przyjemski, Pawełczak, Kowalski, Kręglicki 
(BYD-KRO 5:1);  
wyścig 16: Kowalski, Kręglicki, Harendarczyk, Kowolik 
(KRO-WRO 5:1);  
wyścig 21: Kręglicki, Szmyd, Kowalski, Jaworski (KRO-
LUB 4:2).   
ą

Przed finałem na młode Wilki, wśród kandydatów do podium, nikt nie stawiał. Tymczasem duet: 
Oskar Kręglicki, który 15 lipca skończył 17 lat oraz Radosław Kowalski spisał się na medal

Bomba! ORLEN Cellfast Wilki 
Krosno wicemistrzem Polski

Wicemistrzowie Polski MMPPK 2026 (od lewej): Jakub Wieszczak, Radosław Kowalski i Oskar Kręglicki
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To niby mistrzostwa świata 
i grają ci najlepsi, a czeka się 
na tą imprezę przecież całe 

cztery lata, ale mimo wszystko 
człowiek z utęsknieniem czeka 
na powrót naszych ulubionych, lo-
kalnych zespołów w ich zmaga-
niach ligowych. I chociaż nie 
trzeba (na szczęście) czekać czte-
rech lat na kolejną edycję pt. „li-
gowe emocje”, to jednak zawsze 
się dłuży, a potem co? A potem 
oczywiście narzekamy, że poziom 
nie ten, że się po czołach kopią, że 
grają do kitu itd., itp. Jednak na ten 
moment jest najważniejsze, że 
wracają. Już za tydzień wystartują 
nasi w 1. i 2. lidze. Ani się ogląd-
niemy, a wrócą też zespoły w 3. i 4. 
lidze, a potem już cała reszta.  

Miałem okazję w weekend po-
jawić się na meczu finałowym Pu-
charu Wójta Gminy Świlcza. 
Na trybunach aż kipiało od emocji 
i wcale nie była potrzebna rywali-
zacja Yamala z Messim. Wiecie co? 
Nawet w regulaminowym czasie 
nie było żadnego gola i emocje wy-
strzeliły do góry, bo o wszystkim 
miały zadecydować rzuty karne. 
Fajna sprawa - przypomniało mi 
się, dlaczego tak bardzo lubię od-
wiedzać lokalne stadiony. To wła-
śnie tam jest ten niepowtarzalny 
klimat, którego żadna wielka im-
preza nigdy nie zrozumie.  

Mam nadzieję, że tych klubów 
nie będzie nam ubywać, bo ostat-
nio zauważyłem, że z tą lokalną 
piłką to jednak wcale nie jest zbyt 
kolorowo. Zobaczcie, dwa zespoły 
z czołowej szóstki minionego se-
zonu w 4. lidze się wycofały i będą 
ruszały od A klasy. Mowa oczywi-
ście o Karpatach Krosno i Cosmo-
sie Nowotaniec. I u jednych, i dru-
gich winne, a jakże by inaczej, fi-
nanse, a raczej ich brak. Co cie-
kawe, wcale nie było teraz łatwo 
znaleźć zespół, który zająłby miej-
sce drużyny z Nowotańca. Żaden 
ze spadkowiczów z 4. ligi (bo oni 
najpierw mieli do tego prawo) nie 
chciał skorzystać z możliwości po-
zostania w lidze. Bo unieśli się ho-
norem i stwierdzili, że jak spadli 
na boisku, to nie chcą pozostać 
jednak w lidze przy zielonym sto-
liku? Jakoś nie wierzę w taki sce-
nariusz... Kasa Misiu, kasa - to już 
brzmi zdecydowanie bardziej 
prawdopodobnie.  
ą

KOMENTARZ
MICHAŁ CZAJKA 
dziennikarz sportowy

Koniec Mundialeiro, 
a już za winklem 
powrót ligowców

ORLEN Cellfast Wilki Krosno 
wywalczyły w sobotnim fina-
le srebrny medal Młodzieżo-
wych Mistrzostw Polski Par 
Klubowych. Na torze przy Le-
gionów młode Wilki ustąpiły 
miejsca na podium tylko fawo-
ryzowanej Polonii Bydgoszcz.

Marek Bluj
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JKS JAROSŁAW - STAL MIELEC 2:2 (0:0) 
Bramki: Czernysz 49,testowany 77 - Ziobroń 88 i 89.  
 
Szkoleniowiec mielczan przyjrzał 
się łącznie czterem testowanym 
zawodnikom. Drużyna z Jarosława 
w pierwszej połowie wyszła swoim 
optymalnym ustawieniem z wyjąt-
kiem pozycji bramkarza, gdzie był 
zawodnik testowany. Po przerwie 
pojawiło kolejnych czterech za-
wodników testowanych. 

 
STAL MIELEC - AVIA ŚWIDNIK 3:4 (3:1) 
Bramki dla Stali: Kwiecień 6, Gmur 19, Wlazło 45. 
 
Drugi piątkowy sparing zakończył 
się porażką Stali z Avią Świdnik 3:4, 
choć po pierwszej połowie gospo-
darze byli w bardzo komfortowej 
sytuacji.  Im bliżej końca spotka-
nia, tym więcej roszad w zespole 
dokonywał Damian Skiba. Z testo-
wanych zawodników wystąpił 
tylko napastnik. 

 
STAL RZESZÓW – RUCH LWÓW 2:2 (0:1) 
 
Bramki: Salamon 53, Leniart 90 - Rybak 45, Szelepinskij 
49. 
 
W swoim ostatnim meczu kontro-
lnym Stal Rzeszów zremisowała 
u siebie 2:2 z Ruchem Lwów. Ze-
spół zza wschodniej granicy zajął 
14. miejsce w ukraińskiej ekstra-
klasie, ale po sezonie wycofał się 
z niej i w nowym sezonie będzie 
grał na trzecim szczeblu rozgryw-
kowym. 

Mecz stanowił punkt centralny 
Biało-Niebieskiego Święta, które 
trwało od rana na stadionie 
przy Hetmańskiej (m.in. turnieje, 
konkursy, prezentacje poszczegól-
nych sekcji). Początek potyczki za-
planowano na godzinę 14.00, to-
też już tylko przyczyn pogodowych 
stanowił dla piłkarzy nie lada wy-
zwanie (powietrze było parne, 
duszne, wilgotne). 

Po dwóch meczach, w których 
nie wystąpił (sprawy osobiste), 
do składu biało-niebieskich wrócił 
Jonathan Junior, który został usta-
wiony w przodzie za Michałem 
Musikiem. Na otwarcie zawodów 
Brazylijczyk uderzył z ostrego kata 
w boczną siatkę. Kolejne zagroże-
nie ze strony gospodarzy przyszło 
w 16. minucie - z dystansu przy-
mierzył Sean Goss, ale golkiper Ru-
chu nie spał. Po około 20 minutach 
zarysowała się przewaga rzeszo-
wian. O bramkę mógł się pokusić 
wspomniany Musik, a po chwili Fi-
lip Wolski huknął nad poprzeczką. 

Wyglądało, że Stal przegra 
trzeci sparing tego lata, ale w samej 
końcówce błysnął Mateusz Leniart 
– 18-latek fantastycznym uderze-
niem wpakował piłkę do siatki i ze-
brał zasłużone brawa. Po meczu 
odbyła się prezentacja zespołu 
biało-niebieskich i strojów, w któ-
rych stalowcy będą walczyć o li-
gowe punkty. Na inaugurację se-
zonu Stal podejmie Chrobrego 

Głogów. Mecz w sobotę 25 lipca. 
Początek – godzina 15.30. 
 
SIARKA TARNOBRZEG - RESOVIA 3:4 (2:1) 
Bramki: Kromka, Maj, testowany - Zimnicki, Kuzera 
dwie, Czyżycki. 
 
Dla resoviaków był to już ostatni 
sprawdzian przed rozgrywkami li-
gowymi. Do przerwy podopieczni 
trenera Kamila Kuzery przegrywali 
1:2, ale po przerwie odwrócili losy 
spotkania. Dwie bramki dla rze-
szowskiego zespołu zdobył nowy 
zawodnik Nikodem Kuzera (jedną 
bezpośrednio z rzutu wolnego). 

W drużynie z Tarnobrzega 
w składzie pojawiło się dwóch gra-
czy testowanych (jeden bramkarz). 

 
STAL STALOWA WOLA - WIDZEW II ŁÓDŹ 2:1 0:1) 
Bramki: Testowany 55, Testowany 78 - gol dla Widzewa 
34. 
 
Zielono-czarni w sobotę na tydzień 
przed ligą rozegrali ostatnio z za-
planowanych meczów kontrol-
nych. Stal wygrała z rezerwami Wi-
dzewa Łódź. Gole dla ekipy z Pod-
karpacia zdobyli zawodnicy testo-
wani, których tym razem znów 
było kilku. W pojedynku wystąpiło 
kilku graczy, których przydatność 
do zespołu sprawdzał sztab szko-
leniowy Stali. Był to również pierw-
szy mecz, w którym nowy opiekun 
zielono-czarnych, Jarosław Skro-
bacz, mógł zobaczyć w boju swo-
ich podopiecznych. Niewyklu-
czone, że niebawem dojdzie do ko-
lejnych transferów w Stalowej 
Woli. 
 
WISŁOKA DĘBICA – SOKÓŁ KOLBUSZOWA DOL-
NA 1:2 (0:1) 
Bramki: Buszek – testowany, Woś. 
 
Dębiczan po raz kolejny prowadził 
Michał Bogacz, który, jeśli 
wszystko dobrze pójdzie, wkrótce 

zostanie ogłoszony nowym trene-
rem biało-zielonych, czyli następcą 
Bartosza Zołotara. - Dogrywamy 
szczegóły umowy. Mogę dodać, że 
jesteśmy blisko porozumienia – po-
wiedział Michał Bogacz w odpo-
wiedzi na pytanie, czy obejmie sta-
nowisko pierwszego trenera Wi-
słoki (wspomniany Bartosz Zoło-
tar został jednym z asystentów To-
masza Tułacza w Puszczy Niepo-
łomice). Pan Michał dowodził Wi-
słoką w drugim meczu kontrolnym 
i był bardziej zadowolony z gry, 
którą drużyna pokazywała do prze-
rwy. 

– Testowaliśmy paru kolejnych 
piłkarzy. Szukamy jeszcze dzie-
wiątki do konkurowania w ataku, 
i lewego obrońcy, najlepiej mło-
dzieżowca. Ideałem byłaby sytu-
acja, aby mieć po dwóch graczy 
na pozycję. Nie jest to łatwa 
sprawa, bo nie chcemy też wydać 
wszystkiego, co jest w budżecie 
i później nie mieć żadnego pola 
manewru w sprawach kadrowych 
– wyjaśnił szef klubu z Kolbuszowej 
Dolnej Andrzej Skowroński.  

 
KS WIĄZOWNICA - POGOŃ-SOKÓŁ LUBACZÓW 
1:0  
Bramka: Zieliński.  
KS WIĄZOWNICA - STAL ŁAŃCUT 1:1  
Bramki: testowany - Cwynar. 
POGOŃ-SOKÓŁ LUBACZÓW - STAL ŁAŃCUT 2:1  
Bramki: testowany, Khromykh - Sitek. 
 
Na stadionie w Wiązownicy roze-
grano trójmecz sparingowy. KS 
Wiązownica, Pogoń-Sokół Luba-
czów i Stal Łańcut zagrały po dwa 
spotkania po 45 minut. W drużynie 
z Lubaczowa wystąpiło siedmiu te-
stowanych zawodników. 
W bramce ekipy z Lubaczowa wy-
stąpił Adrian Frydrych. Młody 
bramkarz urodzony 5 marca 2007 
do Lubaczowa przenosi się z Kar-
pat Krosno. Adrian jest wychowan-

kiem Orzełka Brzozów. Następnie 
trafił do grup młodzieżowych Kar-
pat, a następnie reprezentował 
barwy Akademii Piłkarskiej Sanok. 
W 2024 roku zadebiutował w 4 li-
dze w barwach Karpat, do których 
wrócił w 2022 roku. Zespół z Luba-
czowa ma też nowego trenera 
przygotowania motorycznego, zo-
stał nim Krystian Wróbel.  Z kolei 
w ekipie z Wiązownicy w rundzie 
jesiennej występować będą Kry-
stian Paczkowski (ostatnio Karpaty 
Krosno) oraz Krystian Kalemba 
(ostatnio Cosmos Nowotaniec). 
Trener Hubert Kasia przyglądał się 
również kolejnym zawodnikom 
przymierzanym do kadry KS Wią-
zownica, jeden z nich zdobył 
bramkę w pojedynku ze Stalą Łań-
cut. Ekipa z Łańcuta w ostatnich 
dniach pozyskała Kacpra Sowę 
z Okocimskiego Brzesko, który wy-
stępuje na pozycji pomocnika oraz 
Igora Mencnarowskiego. Środ-
kowy pomocnik do Łańcuta prze-
nosi się ze Spójni Landek.  

 
IZOLATOR BOGUCHWAŁA - RESOVIA U-19 1:2 
Bramka dla Izolatora: Trzyna. 
 
W „Izolacji” pojawiło się aż 15 za-
wodników. Zmiany w kadrze ze-
społu raczej są nieuniknione, bo 
z drużyny odeszło już czterech 
ważnych zawodników - Mikołaj 
Marciniec, Mateusz Bieniek, Jan 
Mac i Szymon Majcher. 

 
KLIMONTOWIANKA KLIMONTÓW - SOKÓŁ NI-
SKO 1:3 
Bramki dla Sokoła: testowany, Chmura, Mażysz. 
 
Kibiców niżańskiego zespołu 
na pewno ucieszył fakt, że w ze-
spole Sokoła na kolejny sezon zo-
staje czołowy strzelec 4. ligi pod-
karpackiej Jakub Mażysz. Co wię-
cej, pierwszy transfer przeprowa-
dzony tego lata, a więc obrońca 
Damian Chmura z Łady Biłgoraj 
już zaczął strzelać gole. Trener Ja-
rosław Pacholarz sprawdzał w spa-
ringu z Klimontowianką siedmiu 
zawodników, którzy walczą o miej-
sce w kadrze zespołu na najbliższe 
rozgrywki 4. ligi podkarpackiej. 
Z Sokołem oprócz Przemysława 
Kucy i Wiktora Chmaja żegna się 
także Szymon Maćkowiak. O ko-
lejnych ruchach kadrowych klub 
będzie na bieżąco informował 
za pośrednictwem swoich mediów 
społecznościowych. 

 
GÓRNIK STRACHOCINA - BŁĘKITNI ROPCZYCE 
0:0 
Do zespołu beniaminka 4. ligi do-
łączył w ostatnich dniach 17-letni 
Ksawery Kowalczyk z Akademii 
Piłkarskiej Sanok. Wcześniej klub 
ze Strachociny ogłosił transfery 
sześciu nowych zawodników. Tre-
ner Dawid Romerowicz w spa-
ringu z Błękitnymi Ropczyce miał 
do dyspozycji 21 piłkarzy, w tym 
jednego testowanego. Błękitni 
Ropczyce są jak na razie królami 

letniego polowania na rynku trans-
ferowym. Do drużyny prowadzo-
nej przez Rafała Rajzera dołączyło 
już czterech graczy Izolatora Bo-
guchwała: ofensywni Mateusz Bie-
niek i Mikołaj Marciniec, pomoc-
nik Szymon Majcher oraz obrońca 
Jan Mac. Do formacji defensywnej 
ściągnięto też Oskara Ciskała, 
ostatnio Igloopol Dębica. 

 
POGOŃ-SOKÓŁ LUBACZÓW - POLONIA PRZE-
MYŚL 0:0 
 
Tymczasowy trener Polonii, Piotr 
Cisek nie mial za duzo zawodni-
ków. W Przemyślu próbują 
wzmocnić drużynę i liczą na po-
wrót kilku zawodników testowa-
nych w innych klubach. W drugim 
zespole Pogoni-Sokoła Lubaczów 
wystąpiło pięciu testowanych za-
wodników. Z ekipą z Lubaczowa 
umowę przedłużył Adrian Otulak. 
Młody pomocnik w minionym se-
zonie w barwach rezerw Pogoni-
Sokoła rozegrał 13 spotkań i zaliczył 
4 asysty. 

 
LEGION PILZNO - WOLANIA WOLA RZĘDZIŃ-
SKA 2:1 
Bramki dla Legionu: Nazarenko, testowany.  
 
Do drużyny z Pilzna w ostatnich 
dniach dołączył Jakub Smoleń, 
który w poprzednich rozgrywkach 
bronił barw Czarnych Jasło. W star-
ciu z Wolanią coach Legionu sko-
rzystał z kolejnych czterech testo-
wanych graczy. Legion zainaugu-
rował serię meczów kontrolnych 
od zwycięstwa 2:1. Dla drużyny Ar-
kadiusza Barana trafiali Nazarenko 
oraz zawodnik testowany. Pilźnia-
nie mogli wygrać wyżej, ale arbiter 
nie uznał bramki Maika, a byłaby 
to jego pierwsza bramka w nowych 
barwach. Kolejny test-mecz Le-
gionu już w środę (22.07), rywalem 
będzie Smoczanka Mielec. 

 
ŁADA BIŁGORAJ - POGOŃ LEŻAJSK 2:2 
Bramki dla Pogoni: Maliarenko, Baj. 
 
Było to pierwsze spotkanie kontro-
lne zespołu prowadzonego przez 
Dariusza Lipińskiego podczas let-
niego okresu przygotowawczego. 
Trener Pogoni Leżajsk przyglądał 
się w sparingu pięciu zawodnikom 
testowanym. Jedynym potwier-
dzonym jak na razie transferem 
jest wypożyczenie 17-letniego Wik-
tora Gnatka z Rotundy Krzeszów. 

 
LUBAŃ MANIOWY - CZARNI JASŁO 0:1 
Bramka: Rzońca. 
 
Przed meczem minutą ciszy 
uczczono pamięć śp. Kazimierza 
Wolskiego, wieloletniego sponsora 
klubu z Maniów. W drużynie Czar-
nych Jasło testowanych było dwóch 
zawodników z Ukrainy, uniwer-
salny pomocnik oraz środkowy 
obrońca. Jedyną bramkę w spa-
ringu strzelił Karol Rzońca. 
Tor, Top, Micz, Msz, Kg ą

W ostatnim sparingu Stal Rzeszów zremisowała z Ruchem Lwów
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Zimą Łucja wywalczyła złoto w ha-
lowych MP,  toteż była jedną z fawo-
rytek do tytułu. W finałowym biegu 
długo nic nie było pewne, ale sano-
czanka walczyła do końca i na ostat-
nich metrach dopięła celu. Wyni-
kiem 13.80 o 9 setnych poprawiła 
„życiówkę”, a w pokonanym polu 
zostawiła Zofię Rojek (AZS-AWF 
Gorzów, 13.82) i Patrycję Dragow 
(AML Słupsk, 13.96). 

- Łucja pokazała siłę charakteru 
i dosłownie wyszarpała to złoto – ko-
mentowała Emilia Kuzio, trenerka 
mistrzyni. – Po drodze do mi-
strzostw nie wszystko szło po naszej 
myśli, ale gdy jednak przyszedł naj-
ważniejszy moment, Łucja poka-
zała klasę. Piękna sprawa dla niej, 
dla klubu, Sanoka i naszej społecz-
ności – dodała trenerka.  

Także w niedzielę, niespełna go-
dzinę przed Łucją, srebro w biegu 
na 200 m zdobyła Maja Tittinger 
(Resovia). Uzyskała czas 24.27, wy-
przedzając o 2 setne sekundy  Alek-

sandrę Wojeńską (AZS UWM Olsz-
tyn). Mistrzynią została Aleksandra 
Jeż (AZS-AWF Gorzów), która wy-
nikiem 24.03 ustanowiła rekord ży-
ciowy. – Wiał mocny, przeciwny 
wiatr, a Maja w porównaniu z głów-
nymi rywalkami jest wątłej postury. 
Wytrzymała jednak i biorąc 
pod uwagę okoliczności, zrobiła su-
per wynik – mówił Michał Tittinger, 
ojciec wicemistrzyni kraju, trener 
w Resovii, a też prezes Podkarpac-
kiego OZLA. 

Niedziela przyniosła na-
szym sportowcom medale, ale i roz-
czarowania. Bartłomiej Kulpiński 
(UKS Tempo 5 Przemyśl) na „setkę” 
nie wszedł do finału, ale wyglądało, 
że wskutek kontuzji i dyskwalifika-
cji kilku czołowych rywali ma 
otwartą drogę do podium w biegu 
na 200 m. Niestety, zanim roze-
grano finał, trzech biegaczy zostało 
zdyskwalifikowanych za falstarty 
i w tym gronie znalazł się także lek-
koatleta znad Sanu. W brodę pluła 

sobie także Wiktoria Borowiec (Stal 
Nowa Dęba), która w pchnięciu kulą 
zajęła 4. miejsce, co miało stanowić 
rozgrzewkę przed walką o złoty me-
dal w rzucie dyskiem. Niestety, była 
resoviaczka zepsuła trzy próby 
i szansa na podium przepadła. 

W tej samej konkurencji brąz 
u mężczyzn zdobył Maciej Gotfryd 
(LKS Stal Mielec), który posłał dysk 
na odległość 51.02. Na więcej nie 
było szans - Szymon Zając (RMKS 
Rybnik) i Jakub Rodziak (Orkan 

Września) grali w wyższej lidze, uzy-
skując odpowiednio 59.83  i 59.72. 

Przed męskim finałem biegu 
na 110 m przez płotki o podium my-
ślał Damian Haehne. Resoviak do-
brze wyszedł z bloków, ale w okoli-
cach ósmego płotka stracił koncen-
trację, spojrzał w prawo, zgubił rytm 
i po chwili leżał na bieżni. Na koniec 
mistrzostw na konto Podkarpacia tra-
fił szósty medal, bo nie zawiodła szta-
feta 4x400 m KKL-u Stali Stalowa 
Wola. Czwórka w składzie: Paulina 
Zawół, Blanka Machaj, Monika Za-
ręba, Julia Czarny uzyskała czas 
3:52.41, ulegając tylko ekipie AML 
Słupsk (3:50.59). 

Już w piątek brązowy medal 
w chodzie na 5 000 m zdobyła w Za-
mościu Agata Dziepak (Resovia). 
Uzyskała rezultat 26:50.09, tracąc 
27 sekund do drugiej Alicji Chromik 
(WLKS Nowe Iganie). Pierwszy 
dzień mistrzostw okazał się pe-
chowy dla Marcina Tabaki. Reso-
viak uzyskał drugi czas eliminacji 
na 100 m, ale w trakcie biegu poczuł 
ból mięśnia dwugłowego i wycofał 
się z dalszej rywalizacji. 

Mimo braku kolegi sprinterzy 
Resovii wywalczyli w sobotę srebro 
w sztafecie 4x100 m. Kwartet 
w składzie Maciej Mazurek, Maksy-
milian Stopa, Damian Haehne, 
Grzegorz Walczak uzyskał czas 
41.74, ulegając jedynie czwórce Stali 
Ostrów Wlkp. (41.58). ą

Łucja Mrugała pobiła rekord życiowy i zdobyła złoty medal. Maja Tittinger dała sobie radę z wiatrem, a sztafety 
Resovii i KKL-u Stali Stalowa Wola także zdobyły srebro. Brązowe medale w chodzie sportowym i rzucie dyskiem

Komunalni Sanok mają najlepszą płotkarkę w Polsce

Po zdobyciu złota Łucja Mrugała wylądowała na rękach swej trenerki i koleżanek z Komunalnych Sanok

PIŁKA NOŻNA | ROZMOWA

Szymon Grabowski: Na pewno brakuje nam na Podkarpaciu Ekstraklasy

Podkarpacie coraz częściej 
ma swoich przedstawicieli 
w Ekstraklasie i w 1. lidze, 
także na ławkach trener-
skich. To świadczy o tym, że 
poziom naszej lokalnej piłki 
się podnosi? 
Myślę, że zdecydowanie tak. To 

jest też sygnał, żebyśmy doceniali 
to, co mamy tutaj, u siebie. Trene-
rzy pokazują swoją codzienną 
pracą, nie tylko na najwyższym po-
ziomie, ale również w lokalnych 
środowiskach, że potrafią się roz-
wijać i osiągać sukcesy. 

Pan jest najbardziej zwią-
zany z Podkarpaciem po-
przez Resovię. Obecnie 
mamy cztery kluby z re-
gionu na poziomie central-
nym. Czy to nasz max, czy 
możemy marzyć o więcej? 
Bardzo dobrze, że wszystkie te 

zespoły utrzymały się w swoich li-
gach i że poziom centralny został 
zachowany. Myślę jednak, że to 
nie jest nasz max – zarówno jeśli 
chodzi o liczbę drużyn, jak i po-
ziom rozgrywek. Na pewno bra-
kuje nam tutaj Ekstraklasy i chciał-
bym, żeby w perspektywie dwóch–
trzech lat jedna z drużyn znalazła 
się na tym poziomie. Również po-
ziom 1. ligi jest, moim zdaniem, 
niewystarczająco obsadzony, ale 
mamy ośrodki, które pukają 
do tych rozgrywek i myślę, że 
za chwilę Podkarpacie będzie jesz-
cze mocniej reprezentowane w tej 
lidze. 

Aktualnie przeżywa pan je-
den z najdłuższych okresów 
bez pracy. Jak trener wyko-
rzystuje taki moment? Nie 
jest przykro, gdy wszyscy 
wokół przygotowują się 
do sezonu, a pan czeka 
na kolejną ofertę? 
Tak, rzeczywiście jest to chyba 

jeden z najdłuższych okresów bez 
pracy w mojej karierze, chociaż 
porównywalny z czasem po odej-
ściu z Resovii. To jednak zupełnie 
inna sytuacja. Myślę, że wcześniej-
sze lata dały mi możliwość przygo-
towywania się do kolejnej pracy ze 
spokojem. Jestem cierpliwy i nie 
patrzę na ten okres z żalem, że je-
stem obecnie poza grą, bo wiem, 
że za chwilę nadejdzie kolejny 
etap. Mam przekonanie, że to cze-
kanie i doskonalenie warsztatu 
przyniesie efekt w postaci kolejnej 
pracy.  
ą
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Szymon Grabowski pracował m. in. w Resovii, Lechii Gdańsk, 
a ostatnio w ŁKS-ie Łódź. Od listopada ubiegłego roku jest bez pracy
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Pół tuzina medali zdobyli 
sportowcy z Podkarpacia pod-
czas Mistrzostw Polski Junio-
rów U20. Złoty medal wywal-
czyła w Zamościu Łucja Mru-
gała (Komunalni Sanok), która 
nie miała sobie równych w bie-
gu na 100 m przez płotki. 

Tomasz Ryzner

Mam przekonanie, że to cze-
kanie i doskonalenie warszta-
tu przyniesie efekt w postaci 
kolejnej pracy - mówi Szymon 
Grabowski, były trener m. in. 
ŁKS-u Łódź, Lechii Gdańsk 
czy Resovii. 

Michał Szewczyk
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Kościółek rozpoczął turniej w stolicy 
Węgier od efektownego zwycięstwa 
nad reprezentantem Indii Rajatem 
Ruhalem. Wygrał 17:10 i pewnie 
awansował do kolejnej rundy. Nasz 
zawodnik w ćwierćfinale zmierzył się 
z Gwanukiem Kimem, reprezentan-
tem Korei Południowej, znów walczył 
jak w transie, zwyciężył 8:1 i zameldo-
wał się w półfinale. 

W walce o finał Rzeszowianin nie 
dał szans Masonowi Markowi Parri-
sowi ze Stanów Zjednoczonych. 
Po jednostronnym pojedynku wygrał 
z olimpijczykiem z Paryża, brązowym 
medalistą MŚ z 2023 roku i mistrzem 
świata juniorów z 2019 r., 13:0 i zapew-
nił sobie miejsce w finale oraz medal. 

W decydującym pojedynku o złoty 
medal Kamil zmierzył się z reprezen-
tantem Kazachstanu - Yedige Kassim-
bekiem. Po zaciętej walce  lepszy oka-
zał się rywal, który skutecznie się bro-

nił i wyprowadzał kontrataki; zwycię-
żył 5:0. 

Kolejny raz w tym roku wolniak 
Stali musiał uznać wyższość młodego 
Kazacha, ale odbierał gratulacje 
za znakomitą postawę w zawodach. 
Stoczył cztery walki na wysokim po-
ziomie, a drugie miejsce w tak mocno 
obsadzonym turnieju to świetny pro-
gnostyk przed kolejnymi startami. 

Była to trzecia runda cyklu Ran-
king Series 2026 - prestiżowej serii 
turniejów organizowanych przez 
Światową Federację Zapaśniczą 
(UWW). Zdobyte punkty decydują 
o rozstawieniu na mistrzostwach 

świata. Kościółek zdobył w Buda-
peszcie trzeci w tym roku medal  
Ranking Series; wcześniej dwukrot-
nie wywalczył brąz. Świetny rezul-
tat Kamila pozwala z optymizmem 
patrzeć na jego udział w najważniej-
szej imprezie bieżącego roku - mi-
strzostwach świata seniorów w Ka-
zachstanie(24.10 - 1.11 br.). PZZ 
do Budapesztu wysłał trzech najwy-
żej notowanych zawodników: Zbi-
gniewa Baranowskiego (97 kg) oraz 
Roberta Barana i Kamila Kościółka 
(125 kg).  Kościółek zajął drugie, Ba-
ranowski  trzecie Baran  czternaste  
miejsce. 

Kamil Kościołek ze Stali Rzeszów jest w gazie. Zmiata z mat światowe 
gwiazdy. Walczy o reprezentacyjną nominację na MŚ w Kazachstanie

Siłacz z Rzeszowa  imponuje 
formą! Wyrzuca z mat gwiazdy

Kamil Kościółek w Budapeszcie pokazał, że jest najlepszy w Polsce
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Wiadomo, kto zastąpi Cosmos w 4. lidze

Przypomnijmy, że, zgodnie z regu-
laminem, propozycję gry w nowym 
sezonie w 4. lidze podkarpackiej 
dostawały kolejno zespoły z miejsc 
spadkowych, a więc: LKS Czelu-
śnica, ŁKS Łowisko, Stal Gorzyce 
i Błażowianka Błażowa. Nikt jed-
nak nie wyraził chęci (te informa-
cje potwierdził Podkarpacki Zwią-
zek Piłki Nożnej), więc trzeba było 
sięgnąć do drużyn, które rywalizo-
wały w barażach. Jako pierwszy 
ofertę dostał Strug Tyczyn i podjął 
wyzwanie. Przypomnijmy, iż zespół 
z Tyczyna wystąpił w finale baraży 
i przegrał z Sokołem Sieniawa. 

- Po otrzymaniu propozycji 
od Wydziału Gier Podkarpackiego 
ZPN, związanej z uzupełnieniem 
składu IV ligi, Zarząd Klubu – 
po konsultacjach z zawodnikami 
oraz osobami od lat wspierającymi 
Strug Tyczyn – podjął decyzję 
o przyjęciu miejsca w rozgrywkach 
(...) Wiemy jednak, że piłka nożna 
czasem daje drugą szansę, a my 

chcemy z tego prezentu od losu sko-
rzystać. Nie zamierzamy szukać 
wymówek – chcemy ciężko praco-
wać, rozwijać klub i godnie repre-
zentować Tyczyn na boiskach IV 
ligi. Ten awans otwiera przed nami 
nowy rozdział. Chcemy nie tylko 
walczyć o każdy punkt, ale również 
dalej budować klub, który będzie 
powodem do dumy dla mieszkań-
ców Tyczyna i całej naszej społecz-
ności. - przekazał klub za pośred-
nictwem swoich mediów społecz-
nościowych. 

Warto również dodać, iż można 
już oficjalnie potwierdzić informa-
cję, że Cosmos Nowotaniec w no-
wym sezonie będzie występował 
w A klasie. 

Drugi zespół, który także wyco-
fał się z 4. ligi podkarpackiej czyli 
Karpaty Krosno również uzyskał 
zgodę, by od nowego sezonu wystę-
pował w A klasie.  
ą

KOSZYKÓWKA | 1 LIGA

Mateusz Szczypiński: Znam 
koncepcję gry trenera i w niej 
czuję się po prostu najlepiej

Wracasz do Sokoła, ale to 
już zupełnie inny zespół.  
Tak, to prawda - to już zupełnie 

inny zespół, ale z tym samym tre-
nerem Dariuszem Kaszowskim. 
Ciesze się, że będziemy mogli po-
nownie współpracować, gdyż za-
równo ja jak i trener wiemy, czego 
możemy od siebie oczekiwać 
i w jaki sposób wykorzystywać 
atuty na parkiecie. 

Gdy ostatnio pracowałeś 
z trenerem Kaszowskim, 
świętowałeś awans do eks-
traklasy - jak teraz oceniasz 
siłę sokołów? 
Ciężko oceniać siłę na ten mo-

ment - cała liga jest bardzo mocna 
i wyrównana. To już zdecydowa-
nie inna liga niż ta, w której robili-
śmy awans do ekstraklasy. Skład 
jeszcze, z tego co wiem, nie jest 
zamknięty do samego końca, więc 
siłę możemy oceniać dopiero 
po kilku kolejkach sezonu tak na-
prawdę. Jestem dobrej myśli 
i wiem, że będzie to dobry sezon. 

Jak to się stało, że wasze 
drogi z zespołem z Łańcuta 
znowu się zeszły? 
Z trenerem Kaszowskim jak 

i ze Sławkiem Kuźniarem mam 
dobry kontakt i relacje. Znam sys-
tem i koncepcję gry trenera Ka-
szowskiego, w której po prostu 
bardzo dobrze się czuję i wiem, że 
trener umie to wykorzystać w od-
powiedni sposób i dać zawodni-
kowi swobodę w tym, w czym 
czuje się najlepiej. 

Jak oceniasz swój ostatni se-
zon w GKS-ie Tychy? 
Sezon w GKS-ie tak naprawdę 

mogę oceniać tylko pod kątem 
pierwszej rundy, którą myślę, że 
zagrałem poprawnie. Mieliśmy 
szeroki skład, ale jednak coś nie 
do końca zafunkcjnowalo w play-
off. Drugą część sezonu straciłem 
przez kontuzję, więc tej części na-
wet nie oceniam, bo spędziłem 
większość czasu na powrocie 
do zdrowia.  

Ta kontuzja zapewne wy-
biła cię z rytmu - ze zdro-
wiem wszystko ok? Okres 
przygotowawczy możesz 
przepracować normalnie? 
Tak , zdecydownie kontuzja 

wybiła mnie z rytmu meczowego 
i treningowego. Z samą kontuzją 
było dużo zawirowań, gdyż 
sprawdzałem ją u kilku lekarzy 
i tak naprawdę większość z nich 
mówiła, że nie jest to tak poważny 
uraz. Koniec końców pauzowa-
łem praktycznie całą drugą rundę. 
Aktualnie ze zdrowiem wszystko 
w porządku - przygotowuje się ak-
tualnie do nadchodzącego sezonu 
we Wrocławiu.  

Patrząc na rynek transfe-
rowy, uważasz, że rośnie ja-
kiś wyraźny kandydat 
do awansu? 
Wiele ekip ma mocny roster 

z tego co obserwowałem, ale pa-
miętajmy, że nie zawsze napako-
wana dobrymi graczami drużyna 
jest w stanie osiągnąć coś dużego. 
Na awans musi się złożyć wiele 
czynników, a nie tylko skład 
na papierze. Na ten moment 
przed sezonem nie wskazywał-
bym żadnej konkretnej drużyny 
do awansu.  
ą

Mateusz Szczypiński bardzo lubi grać u trenera Kaszowskiego
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Strug przegrał w finale baraży, 
ale dostał szansę gry w 4. lidze
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Zapaśnik Stali z bardzo mocno 
obsadzonego turnieju United 
World Wrestling w Budapesz-
cie wrócił ze srebrnym meda-
lem w najcięższej kategorii - 125 
kg.  To kolejny świetny występ 
rzeszowskiego  siłacza w tym 
roku. 

Marek Bluj

- Jestem dobrej myśli i wiem, 
że będzie to dobry sezon - mó-
wi powracający do Sokoła 
Łańcut Mateusz Szczypiński. 

Michał Czajka

Wiadomo już kto zajmie miej-
sce Cosmosu Nowotaniec w 4. 
lidze podkarpackiej. Jak się 
okazuje, nie będzie to żaden 
ze spadkowiczów w zakoń-
czonym sezonie.

Michał Czajka
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Przez kilka dni jedyni francuscy piłka-
rze, którzy odważyli się wystąpić 
przed mediami, mieli tylko jeden cel: 
zakończyć sezon z wysoką notą i przy-
nieść zwycięstwo trenerowi w jego 
ostatnim meczu. Nie udało im się. To 
była kwestia „obowiązku”, „znak 
uznania”, „hołd dla francuskich kibi-
ców”. Słaba wymówka, biorąc pod  
uwagę pierwszą połowę. 

Po lekcji gry w piłkę, którą odebrał 
we wtorek w Dallas z Hiszpanami, Di-
dier Deschamps zdecydował się 
na siedem zmian w wyjściowym skła-
dzie. Zawodnicy, których początkowo 
wybrał, nie uzasadniali jego decyzji. 
Co gorsza, stali się prawdziwą hańbą. 

Przez 45. minut francuska drużyna 
wyglądała na zdezorganizowaną, 
apatyczną, powolną i sparaliżowaną. 
Anglia bez Harry’ego Kane’a i Jude’a 
Bellinghama – dwóch najlepszych za-
wodników na ławce rezerwowych  
– zafundowała Francuzom lodowaty 
prysznic. Do tego stopnia, że upoko-
rzyła kompletnie nieudaną francuską 
drużynę, niegodną noszenia tej ko-
szulki. 

Deschamps był zrozpaczony. Jego 
decyzje zostały przyćmione przez 
obojętność zawodników. Słynni „źli 

chłopcy” (taki przydomek nadali so-
bie reprezentanci Francji) zamienili 
się w bezradnych chłopców we mgle, 
wzbudzających raczej śmiech czy po-
litowanie, a nie strach przeciwników. 

W obliczu katastrofy wkrótce były 
już trener Francuzów nie miał innego 
wyjścia, jak tylko podjąć drastyczne 
kroki. Cztery zmiany w przerwie po-
zwoliły „Les Bleus” wrócić do formy. 

Kylian Mbappe i Michael Olise roz-
palili atmosferę i zapisali się w histo-
rii. Mbappe ustrzelił dublet i zakoń-
czył mundial 2026 z 10 bramkami, 
a także wyśrubował strzelecki rekord 
w historii mistrzostw świata do 22 goli. 
Dwie asysty Olise przy trafieniach 
„Kikiego” pozwoliły mu pobić wynik 
legendarnego „Króla futbolu”, Brazy-
lijczyka Pelego, z mistrzostw świata 
w Meksyku 1970. 

To, co miało być hołdem dla De-
schampsa po 14 latach pracy na sta-
nowisku trenera, okazało się jednym 
z najbardziej szalonych w całej jego 
karierze. Trener „Galicyjskich Kogu-
tów” mógł zostać pierwszym trene-
rem od 28 lat, który wygrał swój 
ostatni mecz pod wodzą „Les Bleus”. 
W swoim 185. i ostatnim meczu w roli 
selekcjonera reprezentacji Francji był 
jednak świadkiem najgorszej pierw-
szej połowy w swojej karierze. Jego 
drużyna próbowała się odgryźć, ale 
nie zdołała odwrócić losów meczu. 
Ostatecznie przegrała z Anglią podob-
nie jak z Polską w Espana 1982, gdzie 
„Les Bleus” zajęli czwarte miejsce, ale 
ich występ w drugiej połowie przynaj-
mniej uchronił ich przed upokorze-
niem. 

Niemiecki selekcjoner Anglików 
Thomas Tuchel, ostro skrytykowany 
za zmiany i taktykę po przegranym 
półfinale z Argentyną (1:2), obiecał od-
powiedź, ale nie wiedział, jak zare-
aguje jego drużyna. Tym bardziej że 
przed sobotnim meczem twierdził, 
iż nikt nie chciał grać w tym meczu. 

Tuchel zdecydował się na dokona-
nie siedmiu zmian, w tym pominię-
cie Kane’a i Bellinghama. W wyjścio-
wym składzie znalazł się natomiast 
Bukayo Saka, który borykał się z pro-
blemami zdrowotnymi przez cały tur-
niej. 

Jego imponujący występ w Miami 
skłania do pytania, dlaczego nie był 
rezerwowym w półfinale. Ostatecz-

nie Saka został pierwszym angielskim 
piłkarzem, który zdobył hat-tricka 
w fazie pucharowej mistrzostw świata 
od czasu sir Geoffa Hursta w finale 
w 1966 roku. 

Choć Tuchel zdecydował się 
na zmiany w obronie przeciwko Ar-
gentyńczykom, tym razem nic ta-
kiego nie miało miejsca, choć mecz 
toczył się w znacznie mniej napiętej 
atmosferze. 

Ostatecznie „Trzy Lwy” wygrały 
jeden z najdziwniejszych, a zarazem 
najbardziej emocjonujących meczów, 
jakie kiedykolwiek rozegrali w ra-
mach ważnego turnieju, i po 60 latach 
od mistrzostwa świata, po które się-
gnęli w 1966 roku na swojej zie-
mi, w końcu zdobyli medal (brązowy) 
w czempionacie globu. 

MECZ O 3. MIEJSCE MŚ 2026 
Francja – Anglia 4:6 (0:4). 
Bramki:  Mbappe 48, 66, Barcola 54, Dembele 90+6 
– Rice 3, Konsa 18 (głową), Saka 37, 45+1, 87 (karny), 
Bellingham 90+8. 
Francja: Mike Maignan – Malo Gusto (90+1 Jules Koun-
de), Ibrahima Konate (46 Dayot Upamecano), Maxence 
Lacroix, Theo Hernandez (46 Lucas Digne) – Michael Oli-
se, Adrien Rabiot, Warren Zaire-Emery, Rayan Cherki 
(46 Ousmane Dembele), Desire Doue (46 Bradley 
Barcola) – Kylian Mbappe. 
Anglia: Dean Henderson – Jarell Quansah (83 Reece  
James), Ezri Konsa, Marc Guehi (90+3 Trevoh Chalobah), 
Djed Spence – Bukayo Saka, Declan Rice, Eberechi Eze (79 
Jude Bellingham), Morgan Rogers, Marcus Rashford  
(46 Ollie Watkins) – Ivan Toney (79 Elliot Anderson). 
Sędzia: Jesus Valenzuela (Wenezuela). Widzów: 64 478.

„Trzy Lwy” zapewniły sobie pierwszy od 60 lat medal mistrzostw 
świata na pożegnanie selekcjonera „Les Bleus” Didiera Deschampsa 
po hat-tricku Saki i dublecie Mbappe, zakończonym kosmicznym 6:4

Szalona strzelanina w Miami 
w meczu o trzecie miejsce MŚ 
pomiędzy Francją i Anglią

Szalony mecz, 10 goli i pobite 
rekordy. Co było powodem? 
Miami z szerokimi plażami 
i perspektywa wakacji? A może 
chęć zafundowania Didierowi 
Deschampsowi pokazu fajer-
werków w jego ostatnim meczu 
jak0 selekcjonera kadryFrancji?

Jacek Kmiecik

Jude Bellingham przypieczętował golem na 6:4 strzelaninę w Miami w meczu o 3. miejsce na mistrzostwach świata pomiędzy Anglią a Francją. Hat-trickiem popisał się Bukayo Saka, 
a „Trzy Lwy” gromiły do przerwy „Les Bleus” 4:0. Francuzi uniknęli blamażu dzięki przebudzeniu Kyliana Mbappe, który zaliczył dublet i zakończył mundial z 10 golami na koncie
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Zestaw półfinalistów – a do tej fazy 
przebił się najwyżej notowany 
w rankingu FIFA kwartet – nie pozo-
stawił złudzeń aspirantom do suk-
cesów. Turniej potwierdził hierar-
chię i siłę Anglii, Argentyny, Francji 
oraz Hiszpanii, choć w rozgrywce 
o wielki finał nie obyło się już bez 
niespodzianek. A w każdym razie 
pomylili się bukmacherzy, którzy  
typowali zupełnie inny skład meczu 
decydującego o tytule mistrza 
świata. 

Z zamiarem odtańczenia last 
dance na stadiony Meksyku, Ka-
nady i USA udała się naprawdę 
spora grupa zawodników w słusz-
nym wieku i najlepiej wśród tego 
grona - nico już - starszych panów 
spisał się Leo Messi. Argentyńczyk 
wręcz oszukał metrykę: świetnie 
rozgrywał, asystował i strzelał jak 
młody bóg. Wskazał miejsce w sze-
regu zarówno Harry’emu Kane’owi, 
jak i Jude’owi Bellinghamowi. 

Klasę na mundialu potwierdził 
również dość nieoczekiwany zdo-
bywca Złotej Piłki w 2024 roku, kapi-
tan reprezentacji Hiszpanii – Rodri.

Przeżyjmy to 
jeszcze raz, czyli 
mistrzostwa świata 
w obiektywie 
Grzegorza Wajdy

PODSUMOWANIE MUNDIALU

Mundial rozgrywany na sta-
dionach Ameryki Północnej 
przeszedł do historii. Jaki był?
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10 goli Kyliana Mbappe, 7 astyst Michaela Olise i tylko 4. miejsce 
Francuzów na mundialu na pożegnanie Didiera Deschampsa
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Anglia wybiegła na mecz o 3. miejsce w mocno rezerwowym 
zestawieniu. Opłaciło się – zdobyła swój drugi medal po 60 latach
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Lionel Scaloni – prawdziwy 
mistrz wśród szkoleniowców
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Hiszpania była oszczędna w ofensywie, ale ich defensywa w drodze 
do finału spisywała się niemal bezbłędnie. To był klucz do sukcesu
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Mistrzowie świata z Kataru w Ameryce Północnej mieli różne fazy. 
Momentami człapali, ale w końcówce półfinału dali wreszcie czadu
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Luis de la Fuente, czyli profesor 
futbolu. Francuzi to potwierdzą
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Mówisz: Hiszpania, myślisz: zespół – taki przez duże Z. Świetnie 
zorganizowany, z indywidualnościami na drugim planie
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Mistrzostwa świata w Ameryce Północnej były popisem Leo Messiego. Anglik Harry Kane nie nadążył 

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 W

A
JD

A
 - 

U
SA

 

Rodri na mundialu grał kapitalnie. 
Jak na kapitana przystało
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Argentyna miała niesamowitą ofensywę, co udowodniła w meczu 
z Anglią. Obrona nie zawsze dorównywała jakością atakowi
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SIATKÓWKA

Do wielkiego finału, którego 
gospodarzem – drugi rok 
z rzędu – będzie hala „Beilun 
Gymnasium” w Ningbo, ko-
lebce chińskiego wydania „Ro-
mea i Julii”, awansuje siedem 
najwyżej sklasyfikowanych  
zespołów po fazie grupowej, 
a także ekipa gospodarzy. 

Przed ostatnim turniejem 
fazy grupowej „2026 FIVB 
Men’s Volleyball Nations Le-
ague” trener reprezentacji Pol-
ski Nikola Grbić zdawał sobie 
sprawę z tego, jak ważne są za-
wody z Chicago w kontekście 
dalszych przygotowań do naj-

ważniejszej imprezy sezonu, 
czyli wrześniowych mistrzostw 
Europy. 

Przypomnijmy, że Biało- 
-Czerwoni bronią tytułu i będą 
mieli pierwszą okazję na wy-
walczenie przepustki na Igrzy-
ska XXXIV Olimpiady, które 
w 2028 roku zorganizuje Los 
Angeles. 

Najwyraźniej śladami star-
szych kolegów chce podążać 
nasza młodzież. Otóż po efek-
townym zwycięstwie z Fran-
cją 3:1 (22:25, 25:23, 28:26, 25:21) 
polscy siatkarze zostali mi-
strzami Europy do lat 18! 

W gronie wyróżnionych za-
wodników turnieju we Wło-
szech znalazło się trzech Pola-
ków: najlepszym rozgrywają-
cym został Jakub Przybyłko-
wicz, atakującym Adam Po-
tempa, a środkowym Marcel 
Biernikowicz. 

Najbardziej wartościowym 
graczem (MVP) został 17-letni 
Przybyłkowicz.

„Czego Kuba się nie nauczy, tego 
Jakub nie będzie umiał” – polska idea  

Bierzemy 
wszystko, co 
jest do wzięcia

Polska siatkówka mierzy naprawdę coraz wyżej. Już nie 
tylko pierwsza reprezentacja, ale i młodsze roczniki...
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Tadej Pogacar pewnie zmierza po wygraną w Tour de France

Podczas 14. etapu z Miluzy 
do Le Markstein kolarze mieli 
do przejechania trasę przez 

Wogezy o długości 155,3 km. 
Tuż przed metą pierwszy raz 
w historii wyścigu pokony-
wali premię górską I katego-
rii Col du Haag (1233 m 
n.p.m.). To na tym podjeździe 
samotnie zaatakował Poga-
car i wypracował sobie ok. 30 
sekund przewagi nad naj-
groźniejszymi rywalami, 
którą jeszcze powiększył 
na ostatnim 5-kilometrowym 
płaskim odcinku.  

Słoweniec (UAE Team 
Emirates-XRG) odniósł 
czwarte zwycięstwo w tego-
rocznym wyścigu i 25. w histo-
rii swoich startów w Wielkiej 
Pętli (od 2020 roku). Wyprze-
dził na mecie o 38 sekund ko-
legę z ekipy UAE Team Emi-
rates - Meksykanina Isaaca 
del Toro i Francuza Paula 
Seixasa (Decathlon CMA 
CGM Team). Słabo zapre-
zentowali się Polacy. Michał 

Kwiatkowski (Netcompany 
INEOS) przyjechał na metę 
na 86. pozycji ze stratą 34.37 
do zwycięzcy, a Kamil Gra-
dek (Bahrain Victorious) za-
jął 151. pozycję - 37.51. Obaj 
zajmują odległe lokaty w kla-
syfikacji generalnej.  

Liderem jest Pogacar, 
który  wyprzedza Duńczyka 
Jonasa Vingegaarda o 4.30 
min oraz Belga Remco Eve-
nepoela (Red Bull-Bora-han-

sgrohe) o 5.04. Słoweniec li-
deruje też klasyfikacji górskiej.  

27-letni Pogacar walczy 
o piąty triumf w Wielkiej Pę-
tli, czyli wyrównanie rekordu 
Francuzów Jacques’a Anqu-
etila i Bernarda Hinaulta oraz 
Belga Eddy’ego Merckxa 
i Hiszpana Miguela Indura-
ina. Tegoroczny Tour de 
France zakończy się 26 lipca 
finiszem na Polach Elizej-
skich w Paryżu.

Pogacar blisko wygranej 
w Wielkiej Pętli
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Reprezentacja Polski  
siatkarzy jest już pewna 
udziału w turnieju finało-
wym Ligi Narodów, który 
odbędzie się w dniach 29 
lipca – 2 sierpnia, w chiń-
skim Ningbo. Nasza ekipa 
broni złotego medalu.

Paweł Wiśniewski

Tadej Pogacar coraz bli-
żej końcowego triumfu 
w tegorocznej edycji To-
ur de France. Słoweniec 
swojego najgroźniejsze-
go rywala wyprzedza już 
o cztery i pół minuty.

Zbigniew Czyż

SPORTOWY24|
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ŻUŻEL

Tegoroczna odsłona SEC uchodzi 
za najsilniej obsadzoną w swojej hi-
storii. Wśród jej uczestników jest bo-
wiem sześciu żużlowców z cyklu 
Speedway Grand Prix. Jeden z nich 
to Duńczyk Michael Jepsen Jensen. 
Przez większą część zasadniczego 
turnieju spisywał się kapitalnie. Wy-
grał pierwsze swoje cztery wyścigi 
i już przed ostatnią serią był pewny 
awansu do finałowej gonitwy. A styl, 
w jakim wygrywał biegi, wprost im-
ponował. W I prowadził od startu. 
W V szybko wyprzedził najszyb-
szego pod taśmą Mathiasa Polle-
stada. Z kolei w XIII znalazł szyb-
kość po zewnętrznej części toru i za-
ledwie jedno okrążenie wystarczyło 
mu, by - jadąc pod bandą - wyprze-
dził wszystkich rywali. Do tego mo-
mentu wydawało się, że zwycięzca 
pierwszego finału może być tylko je-
den. 

W końcówce szybkość w moto-
cyklach Duńczyka jednak uleciała. 
W XVII biegu musiał uznać wyż-
szość m.in. Patryka Dudka. Wycho-
wanek zielonogórskiego Falubazu 

we wcześniejszych gonitwach jechał 
solidnie (przegrał jedynie z Kaiem 
Huckenbeckiem i Leonem Madse-
nem). A wjeżdżając na linię mety 
XVII wyścigu jako pierwszy, wjechał 
też do finału. Jak się parę chwil póź-
niej okazało, stanął w nim naprze-
ciw koalicji Duńczyków. 

Barażowy bieg, który wyłaniał 
dwóch ostatnich finalistów, po swo-
jej myśli rozstrzygnęli bowiem Mad-
sen (prowadził od pierwszych me-
trów) oraz Mikkel Michelsen (na 

drugim łuku uporał się z atakującym 
go Pollestadem). W finałowej goni-
twie nadzieję na wysłuchanie „Ma-
zurka Dąbrowskiego” przez chwilę 
dał Dudek. Polak wygrał start, wje-
chał na prowadzeniu w pierwszy 
łuk, ale tuż po wyjeździe z wirażu 
po zewnętrznej wyprzedził go Mi-
chelsen. Szybkości po zewnętrznej 
nabierał także Madsen. Szeroko po-
konał drugi łuk, także kolejny. A gdy 
przyszło zakręcić po raz czwarty, 
zmylił rodaka, atakując po we-

wnętrznej i popędził po zwycięstwo 
w turnieju. 

Tym samym drugi raz tego sa-
mego dnia dał powód do radości 
zielonogórskim kibicom. Kilka go-
dzin przed turniejem ogłoszono bo-
wiem, że przedłużył kontrakt z Fa-
lubazem na przyszły sezon. Jepsen 
Jensen, który tak fenomenalnie je-
chał przez sporą część zawodów, 
w finałowym biegu dojechał do  
mety kilkadziesiąt metrów za trze-
cim Dudkiem. 

- Wykonaliśmy z zespołem super 
robotę - cieszył się po zawodach 
Madsen. - Mam wrażenie, że w każ-
dym wyścigu musiałem mocno wal-
czyć. Tor był świetny, prawdopo-
dobnie najlepszy w tym roku w Zie-
lonej Górze. Czułem wsparcie fa-
nów. Mam nadzieję, że kibice Fa-
lubazu odzyskali wiarę we mnie. 

- Niby jest dobrze, ale zawsze 
mogłoby być lepiej - stwierdził z ko-
lei Dudek. - Przywożenie w tych za-
wodach dwójek i trójek jest trudne. 
Finalnie, po wygranej w zasadniczej 
rundzie, przegraliśmy z Michaelem 
Jepsenem Jensenem 1:5 (Dudek 
i Duńczyk zajęli dwa pierwsze miej-
sca w turnieju zasadniczym, a w fi-
nale zamknęli stawkę - dop. red.). 
Ale tak bywa. Na pewno chciałem 
wygrać, po to ścigam się w tym cy-
klu. 
 
Wyniki: 1. Leon Madsen (Dania) – 1. miejsce w finale, 11 (1, 
3, 3, 1, 3), 2. Mikkel Michelsen (Dania) – 2. miejsce w finale, 9 
(3, 1, 0, 2, 3), 3. Patryk Dudek – 3. miejsce w finale, 13 (3, 2, 2, 
3, 3), 4. Michael Jepsen Jensen (Dania) – 4. miejsce w fina-
le, 13 (3, 3, 3, 3, 1), 5. Kai Huckenbeck (Niemcy) – 4. miejsce 
w półfinale 12 (2,3,2,2,3), 6. Mathias Pollestad (Norwegia) - 
3. miejsce w półfinale 9 (2,1,1,3,2), 7. Piotr Pawlicki (Polska) 
8 (3,0,3,0,2), 8. Kacper Woryna (Polska) 8 (0,1,3,2,2), 9. Jan 
Kvech (Czechy) 7 (1,3,1,0,2), 10. Przemysław Pawlicki (Pol-
ska) 7 (2,2,1,2,w), 11. Maciej Janowski (Polska) 6 (0,2,0,3,1), 
12. Andrzej Lebiediew (Łotwa) 6 (1,2,2,1,0), 13. Kim Nilsson 
(Szwecja) 6 (1,1,2,1,1), 14. Adam Ellis (Wielka Brytania) 3 
(2,0,0,1,0), 15. Damian Ratajczak (Polska) 2 (0,0,1,0,1), 16. 
Nazar Parnicki (Ukraina) 0 (0,0,0,0,0). ą

Zawody z cyklu SEC po raz pierwszy w historii odbyły się na torze Falubazu Zielona Góra. Triumfował Leon Mad sen. 
Duńczyk od sezonu 2024 reprezentuje barwy klubu z Grodu Bachusa. W finale pokonał dwóch rodaków i Patryka Dudka

Leon zwycięzca. Duńskie podium w Zielonej Górze

Leon Madsen (w niebieskim kasku) rozkręcał się z biegu na bieg. I okazał się najlepszy w I turnieju SEC
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Maria Żodzik z kraksą na zeskoku. Nasza młodzież podbiła „Pępek Włoch”

Białorusinka z polskim paszportem 
próbowała skakać jeszcze na wysoko-
ści 1,99 m, ale dwie pierwsze próby 
były nieudane. Z trzeciej zrezygno-
wała, nie ryzykując kontuzji po wy-
padnięciu z materaca i uderzeniu w je-
den ze słupków potrzymujących po-
przeczkę... 

Na „London Stadium”, znanym 
wcześniej jako Stadion Olimpijski, by-
liśmy świadkami pierwszego tego-
rocznego konkursu w skoku wzwyż 
pań z dwoma wynikami 2-metro-
wymi. Wygrała Australijka Nicola 

Olyslagers – 2,01 m przed Ukrainką Ja-
rosławą Machuczich – również 2,01 m. 

Za nimi uplasowała się Eleanor 
Patterson z Australii – 1,96 m. Czwarta 
Maria Żodzik miała więcej zrzutek 
na tej wysokości (w drugim podej-
ściu). 

Obiekt w londyńskiej metropolii, 
usytuowany we wschodniej części 
miasta, bardzo dobrze kojarzy się  
Natalii Bukowieckiej, gdyż właśnie 
w tym miejscu 20 lipca 2024 roku 
ustanowiła kapitalny rekord Polski 
w biegu na dystansie 400 metrów 
– 48,90 s. 

Tym razem tak dobrze jednak  
nie było... Naszej reprezentantce nie 
udało się pokonać bariery 50 sekund, 
ale przynajmniej wyrównała swój naj-
lepszy wynik w tym roku (50,10 s). 

Natalia Bukowiecka miała zde- 
cydowanie najwolniejszą trzecią 
„setkę” w 8-osobowej stawce. Dobry 
finisz prawie pozwolił dogonić (zabra-
kło 0,01 sekundy) Nickishę Pryce z Ja-

majki, która chyba przeszarżowała 
(pierwsze 50 metrów w 6,20 s!). Na  
ostatnich 50 metrach straciła do Polki 
0,78 sekundy... 

Bezkonkurencyjna okazała się 
mistrzyni olimpijska, Marileidy Pau-
lino z Dominikany, której na mecie 
zmierzono czas 48,97 s. Druga Hen-
riette Jæger ustanowiła świetny rekord 
Norwegii – 49,15 s, a trzecia Jamajka 
Stacey Ann Williams uzyskała czas 
49,52 s. 

Wydarzeniem dnia w Londynie 
był jednak rekord świata w biegu na  
1 milę Brytyjczyka Josha Kerra, który 
czasem 3:42,66 poprawił 27-letnie 
osiągnięcie słynnego Marokańczyka 
Hichama El Guerrouja (3:43,13)! 

Był to ostatni mityng Diamento-
wej Ligi przed mistrzostwami Polski 
w Białymstoku (22-24 lipca br.) i mi-
strzostwami Europy w Birmingham 
(10-16 sierpnia br). Kolejny odbędzie 
się 21 sierpnia br. w szwajcarskiej Lo-
zannie. 

Bardzo dobrze spisali się nasi ka-
deci w 5. edycji mistrzostw Europy. 
Na „Stadio Raul Guidobaldi” w Rieti 
nasza reprezentacja wywalczyła sześć 
medali: cztery srebrne i dwa brązowe. 

Najpierw po tytuł wicemistrzyni 
Europy do lat 18 sięgnęła Kinga Jac-
kowska (MKL Jurand Szczytno) 
w konkursie pchnięcia 3-kilogramową 
kulą (17,50 m i przegrana tylko z Ho-
lenderką Emmą Le Blansch, której sę-
dziowie zmierzyli w najlepszej próbie 
„życiówkę” – 17,76 m). 

Następnego dnia drugim zawod-
nikiem na Starym Kontynencie 
w biegu na 200 metrów został Bar-
tosz Pytlik (AML Słupsk), który uzy-
skał w Rieti drugi i trzeci czas w hi-
storii tej konkurencji w naszym 
kraju w gronie kadetów –20,99 s 
w półfinale i 21,01 s w finale. Szyb-
szy był tylko Marek Zakrzewski 
(również AML Słupsk), któremu  
17 lipca 2022 roku w Bielsku-Białej 
zmierzono 20,90 s! 

Najszybszym kadetem w Europie 
okazał się Brytyjczyk Bronson Hearn-
Smith – 20,70 s. 

Dawid Barański (MKS Bolesłavia 
Bolesławiec) z wynikiem 2,12 m mu-
siał uznać wyższość w skoku wzwyż 
Brytyjczyka Samuela Jamesa, który  
– osiągając 2,25 m – poprawił „ży-
ciówkę” o... 16 centymetrów! Ostatni 
raz wyższe skoki europejskiego ju-
niora młodszego oglądaliśmy... 20 lat 
temu. W 2006 roku 2,26 m skoczyli 
Polak Sylwester Bednarek (to aktu-
alny rekord Polski U18) i Ukrainiec 
Bohdan Bondarenko. 

Natasza Dudek przegrała bieg 
na dystansie 3000 metrów ze Szwaj-
carką Aimie Decrausaz o prawie 15 
sekund, ale i tak ustanowiła rekord 
Polski U18) – 9:21,02! 

Medale brązowe wywalczyli:  
Zofia Pasierbek (AZS AWF Kato-
wice) na 400 metrów (53,08 s) i Ad-
rian Dral w pchnięciu kulą (5 kg) 
– 19,75 m.

Słabo zaczął, ale świetnie 
skończył. Pierwszy z czterech 
turniejów tegorocznego cyklu 
Speedway Euro Champion-
ship padł łupem Duńczyka 
Leona Madsena.

Jarosław Miłkowski. MN

W jedenastych w tym sezonie 
zawodach lekkoatletycznych 
zaliczanych do  cyklu „Wanda 
Diamond League” – „Novuna 
London Athletics Meeting” 
– Maria Żodzik uplasowała się 
na 4. miejscu w konkursie sko-
ku wzwyż  z wynikiem 1,96 m.

Paweł Wiśniewski
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